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Katastrofa jakiej nie nyło od 50-ciu lat
Biały Dom zagrożony

Ulic-? 7 m iast  ucti w oda ,
N O W Y  JO RK . 19. * . (P A T , ) .—  

Pow ódź na wybrzeżu  A tlantyku  
przybrała rozm iary  wprost kata­
strofa lne, n ienotowane w  Stanach 
Zjednoczonych od la t 50. Dotych­
czas zg inęło  przeszło 50 osób, o- 
koło 100 osób jes t rannych, a 30 
tys pozostaje bez dachu nad g ło ­
wą. K lęska powodzi dotknęła 
olbrzym ie obszary od stanu Con­
necticut do stanów  K aro lin y  P ó ł­
nocnej i Połudn iow ej.

N a jbardzie j ucierp iał stan Pen- 
sylvania. N iek tóre  dzie ln ice P itts-

burga zalane są wodą na głębo­
kości 6 metrów. Szkody m ateria l­
ne w yrządzone mias*u przez po­
wódź obliczane są na 10 m ilj. do­
larów . P rzyb ó r wody był tak 
gwałtowny, że w ie le  osób zasko­
czonych w  salopach podczas czy­
nienia zakupów musiało schronić 
się na wyższe piętra.

Wskutek zalan ia  elektrowni, 
m iasto zostało pogrążone w  ciem ­
nościach. Kom unikacja te le fon icz 
na została przerwana W  m ieście 
nastąpiło kilka wybuchów j pow

n a s z e  abc

iwietośc: nie szargać!
( j )  Zakaz uboju rytualnego nie 

"o s ied l do skutku. Przypom niano 
sobie w  porę, że pogw łaconoby 

ętości r e lig ijn e  n ie tjlk o  ży 
ow » a ie rów n ież paru tysięcy 

••nanów i  karaimów', żyją- 
cl* wśród trzydziestu  m iljonów  
' sescijan. Do tego. oczyw iście, 

dopuścić nie można było. M ógł 
" Pr"w d z ie  Kośció ł K ato lick i po­
czynić w ciągu dziejów- szereg 
ustępstw na rzecz nowych pojęć 

*  P ^y toezym y  ty lko dozwole- 
nie sekcji pośm iertnej) i n ie za ­
chw iał się, pni n ie zaparł swych 
dogmatów, a le  w idać talmudyzm, 
karuityzm f islamizm nie prze- 
T rłyby straszliw ego ciosu, jakim 
byłoby odstąp.enic od najnow ­
szych zdobyczy h ig jen y  i huma­
nitaryzmu sprzed dwóch czy 
trzech tysięcy lat W praw dzie 
szepszal karaim ów  i m u fti muzuł 
mano w polskich zachow ali dziw ­
ną obojętność w  te j żyw otnej dla 
nich spraw ie i nie w ydali na ten 
temat żadnej enuncjacji, ale 
w yręczy li inni, k tórzy  okazali się 
b a rd z ie j... muzułmańscy, n iż sam 
n. . Rommerstein.

'o s ta je  w ięc  ubój rytualny, zo­
sta je  kartel rzezakow, natomiast 
zyskujem y szereg  nowoczesnych 
ulepszeń. Św iat ku lturalny ode­
tchnie z  u lgą, słysząc, że odtąd 
np. koń ze złamaną nogą będzie 
odstawiony 20 kilom etrów  do naj
b liższej rzeźn i, zam iast być. jak i • xr- „J , , . . • J me skierowany pizeoiw N Mmcom, -1)
dotąd, barbarzy nsko z b ijany na j [.rzez dodatkowy sojusz między Z. S. 
miejscu.

K ron ikarz naszej epoki zano­
cuje jeszcze inne celowe z ja w i­
ska. O to w  obronie rytualnego 
kartelu rzepaków odznaczali się 
bezbożni zazw ycza j komuniści i 
"'•Łlczr ca z  wyzyskiem  konsumen- 
l *  P . P . S. Odbyła ona w  ciągu 
miesiąca ciekawą ew olucje : obr >t 
0 180 stopni. Sądzić należy, że 
w yciągn ie ona konsekwencje i na 
innych polach : skoro wszelkie 
wystąpien ie przeciw  interesom  ży ­
dowskim jes t „ fa s zy zm tm ", za­
pewne u jrzym y w krótce „R obot­
n ika " sta jącego w obronie włas- 
n o ic i p ryw atnej np. p. Maksa 
Kohna z AV*dzewa. Konsekwencja 
°bow  lązu je.

Musimy przyznać się, że od 
Początku spodziewaliśm y się ta­
kiego obrotu spraw y i takiego 
z 'kończenia kam panji o zniesie 
nie rytualnego uboju. Łudzić 
11 r m ogła p. Prystorow a

Delegat Niemiec przemawia
n a  R a d z i e  L>?ji K a r c d ó w

L O N D Y N , 19 3 P ierw sza  przy 
była do pałacu św. Jakóba, gdzie 
w yznnczone zostało posiedzenie 
Rady L ig i Narodów-, delegacja 
niem iecka z ambasadurem von 
R ibbentropem  na czele. P ryw atne 
posiedzenie Rady rozpoczęło się o 
godz. 10.25.

Publiczne posiedzenie Rady L i­
g i Narodów rozpoczęło się o godz. 
10,37. P ierw szy  zabrał głos amLa- 
sador von R ibbentrop i odczytał 
przem ów ien ie w  języku niem ie­
ckim, które trw ało  25 minut.

Rząd niemiecki długo rozważał i 
wahał się, ale wreszcie zdecydował 
się przyjąć zaproszenie, skicrowanp 
do niego przez Rade Ligi. Niemcy o 
ceniały układ lnkarneński jako umo­
wę międzynarodową, która po wszyst 
kie czasy wykluczać miała stosowa­
nie przemocy między ukiadaiącemi 
sie stronami. Itząd niemiecki wie­
dział, że istniały specjalne zobowią­
zania i sojusze Francji z Polską i 
Czechosłowacją, co- do których zgod­
ności z zasadami wyrażoncmi w u- 
tnowie lokarneńskiej, można było wy­
suwać zastrzeżenia. A le rząd nu mie- 
cki uznał wówczas, że umowy te „a- 
ło się do struktury układu lokarneń- 
skiego dostosować

glan taktyczny wskutek wejścia w 
życic sojuszu francusku - sowieckie 
go jest według Rihbentroj,a następu­
jący: j )  zgórą 200 milionów ludności 
Związku Sowieckiego, Francji i C*e- 
i hoslowacji tworzą wspólny blok, 2j 
Francja i Związek Sowiecki są najpo- 
tężnlejszenii mocarstwami milifarne- 
mi świata, 3) sojusz ich jest wyłącz

R R. i Czechosłowacją Związek So­
wiecki, który granic z Niemcami nie 
posiadał, pośrednio przysuną! się w 

I ten sposob do granicy cmiec, a) 
r i mocy powyższego so, -zu Fran 
cja. Zw iązek Sowiecki i CZ\ hosłowa- 
i la nr."; pisują sobie prawo samodziel 
nc ;o  określenia napastnika. Fran­
cja zwłaszcza, podkreślił von Kibben- 
trop, m„że samodzielnie zdecydować, 
kto j.8t napastnikiem, czy Sowiety, 
K ZJ  Niemcy. Vor Ribbentroą isrna.- 
czj 1 że Niemcy nigdy nie podpisały­
by Lorarna, gdyby przewidywany 
był ten stan rzeczy, jaki wytworzyły 
sojuaze Związku łowieckiego z Fran­
cją i Czechosłowacją.

Rząd niemiecki wchec tego uznaje, 
że układ lokarneński został naruszo­
ny i de fa-to uchylony. Rząd i na­
ród niemiecki łudziły się toprawda, że 
sojusz Francji, Czechosłowacji i 
Związku Sowieckiego nie będzie ra. 
tyfikowany. Obecnie jednak, gdy ra­
tyfikacja nastąpiła, jedyna możliwą 
konsekwencją było przywrócenie peł­
nej suwerenności Nadrenji. Rząd nie­
miecki odrzuca zaizut, że jednostron­
nie uchylił układ, bowicin w pojęciu 
Niemiec naruszenie układu nastąpiło 
ze strony Francji.

Łotwa bez prezydenta
‘, f emjer Ulmanis obejmuje funkcje głowy p« is łw a

R YG  A , 19 3. (P A T . ) .  —  P re  
zydent Republiki Łotew sk iej, 
Aw iesis, którego kadencja krńcz.y 
się w czasie najbliższym , podał w 
dnm dzisiejszym  do ugóinej w ia ­
domości zarządzenie, uchwalone 
* dniu 12 b. m. przez Radę Minii* 
stow, na zasadzie którego, ao cza ­
su zm iany konstytucji czynności

prezydenta Republiki sprawować 
będzie prem jer, dr. K arlis  Ulata 
nis.

Podczas nieobecności prem je­
ra  U lm anisa zastępować go bę­
dzie m in ister w ojny, gen. Balo- 
dis. Zarządzenie to wchodzi w  ży ­
cic z dn, 11 kwietnia b. r.

Kina zamknięte
d a dziaci poniżę] lat 6

W ładze adm inistracyjne rozto­
czą kontrolę nad sprzedażą bile 
tów  w kinem atografach nieletnim  
N ieza leżn ie  od istn iejących ogra ­
niczeń przy  wpuszczaniu do kute 
m atografów  m łodz;eży w  tych wy 
padkach, gdy film y  zostały sakwą 
lifikow ane przez cenzurę, jako nie 
dozwolone dla młod eży spowodu

treści erotycznej i t. p., zastoso­
wany będzie całkow ity zakaz wpro 
wadzan a na sale kinowe, dzieci 
poniżej la t 6-u,

Obostrzenia podyktowane zosta 
iy  stanowiskiem  pedagogów  i le ­
karzy, uznającem  iż  pokazywanie 
małym dzieciom obrazów  film o ­
wych je s t  psychicznie szkodliwe.

Decyzja niemiecka wywołana była 
również przekonaniem, ie  na drodze 
rokowań z mocarstwami . sygi.a,«,r- 
juszami Locarna Niemcy ni' uzyska­
łyby zaspokojenia swych żądań i je­
dyny ekwiwalent, jaki z niemieckie­
go punktu widzenia wchodził w grę w 
tym wypadku, mianowicie przywróci 
ne pelm j suw* renncści w Nadrenji, 
nigdy nic zostałby prz.yzn-.ny.

Ribbentrop w zakończeniu przed­
stawił propozycje Hitlera, jako zmie­
rzające ku prawdziwej stabilizacji 
pokoju europejskiego.

Po  przemów-ieniu von Hiobem

tropa Rada odroczyła się óo po­
południa. O godz. 15-ej Rada zbie 
ra się ponownie dla przegłosow a­
nia projektu zgłoszonej * przez 
F rancję i B elg ię  dek laracji. T ym ­
czasem obradować ma gabinet 
brytyjski, a potem kon ferencja  lo- 
karneńska dla ostatecznego zde­
cydowania uzyskanego w  toku 
nocnych obrad kompromisu m ię­
dzy Francją, W . B rytan ją  i  Bal-

fdą.

Obrady do białego rana
Zawarto porozumienie

w  sp raw ie  zaleceń państw  Ickarneń sk clr
L O N D Y N , 19.3. —  K on ferencja  

lokarneńska, która w znow iła  swo­
je  obrady w czora j o godzin ie 10 
wieczorem , obradowała do późna 
w nocy.

P o  gudz. 2 e j nad ranem wydano 
kom unikat:

„K on fe ren c ja  rozpatryw ała  pro 
jek t ogólnego porozum ienia, z  za- 
strzeżeniem  new nvch punktów 
wym agających  bliższego w y ja s i.it  
nia. W  obradach zdołano osiąg 
nąć znaczne postępy".

Po  zakończeniu obrad delegacja  
brytyjska w  składzie 4 m inistrów , 
a m ianow icie: Edena, H a lifaxa ,
MacDonalda I Cham berlaina obra 
dowala jeszezę w swojem  włas- 
nem gron ie całą godzinę. O  3 nad 
ranem m in istrow ie się rozeszli.

W ed ług n ieo fic ja ln ych  w iado­
mości, F rancja  i B e lg ja  jakoby u 
zyskały od A n g lji poważne ustęp­
stwa. Porozum ienie obejm ować 

ma 4 punkty:
1) sprawa paktu lokarnensk'ego 

i pal tu francusko - sow ieckiego 
ma być przekazana Trybunałów i 
Haskiemu, 2) ustalona zosta je na 
okres rokowań na terytorjum  nie 
mieekiem w zdłuż granicy wąska

stre fa  zdem iiitaryzowana, którą 
obsadzą w ojska m iędzynarodowe, 
w te j liczb ie  i Anglicy, 3) W ie lka  
Brytan ja  u trzym uje w  mocy gw-a- 
rancje lokarneńskie, oczyw iście 
tylko w  odniesien-u do F ran c ji i 
B r lg ji, aż do now ego uregu low a­
nia spraw y Bezpieczeństwa na za 
chodzie Europy, 4 ) Wielka B ryta ­
nia, F ran c ja  i B e lg ja  zaw iera ją  
natychm iast wojenne konwencje 
celem sta łej, p tr jodyczn c j i wzs 
jem nej konsultacji co do tech

nicznych zagadnień bezpieczeń­
stwa.

O S T A T E C Z N E  U Z G O D N IE N IE
L O N D Y N , 19.3. ( P A T ) .  —  P ro ­

jek t zaleceń państw  lokarneń- 
skich, uzgodniony w  ciągu dzisie j 
szej nocy, u legł dziś przed połud­
niem ostatecznemu sprecyzowaniu 
przez rzeczoznawców  praw n i­
czych, przedewazy-stkiem przez 
s ir W illiam a Malkina, doradcę 
prawnego Fore ign  O ff ic e  i p. Bas 
dewantia, doradcę prawnego Quai 
d"Orsay

O godz. 2 popołudniu kon feren ­
cja  lokarneńska odbyła posiedzę 
nic, które trw ało  godzinę i na któ­
rem tekst porozum ienia został de­
fin ityw n ie  przyjęty. Porozum ienie 
to parafow ane bedzie popołudniu 
prze: gabinet b ry ty jsk i, k tóry się 
zbiera o godz, 17-ej, min. F iandiu  
zaś przedstaw i prOiekt gabineto­
w i fiancuskiem u P o  aprobacie o- 
bu rządów porozum ienie państw 
lokarnenskich skierowane zosta­
nie. jako zaleceń-'® sygnatariuszów  
lokarneńsk;ch do Rady T ig i Naro 
dów-. Posiedzen ie Rady dla rozpa­
trzen ia tven za lece f zwołane ma 
być w  sobotę lub w  poniedziałek.

stało kilka pożarow  w  domach i 
fabrykach, wskutek czego około 
50 osób zostało rannych.

M iasto Johnstown znajdu je się 
pod wodą, iecz olbrzym ia tama w 
pobliżu m iasta w  dalszym  ciągu 
opiera się naporow i wod. Cała do. 
lina rzeki Potom ac znajdu je się 
pod wodą. 7 miast i liczne w iosk 
są zatopione.

W czora j popołudniu sytuacja 
w Johnstown pogorszyła się Bur­
m istrz m iasta donosi, że liczn  
przestępcy rabują sklepy i mie 
szkania prywatne. S iły  po licy jn e  
zostały vzm ocn u n e  przez oddział 
20C żandarmów.

N a  tereny, dotknięte klęską po- 
w-odzi rząd w ysła ł sterówce, któ­
re zrzucają żywność. Dowódca 
sześciu korpusów arm ji, stacjono. 
wanvch w  rejonach, dotkniętych 
powodzią, otrzym ał rozkaz okaza 
nia pomocy ludnuśri.

Sytuacja w stanach N ew  York  
i N ow a A n g lja  pogarsza się. 
Wzburzone wody rzeki Potom ac 
mogą zagrozić  W aszyngtonow i 
Gmachy rządowe i B ia ły  Dom zo­
stały zabezpieczone wałem  z  w or­
ków z  piaskiem. 15 tys- robotni 
ków pracu je dniem i nocą wzno­
sząc w a ł workow  z piaskiem w y ­
sokości 2 m etrów , ciągnący się od 
rzeki Potom ac do gmachu d par­
lam entu m arynarki oraz do sr,kv 
l j  w ojennej. Lotn isko Anacostia 
również jest zagrożone przez po 
wódź. i ’.) sam olotów  przetranspor­
towano no Iłam ptop Itoads w  sta­
nie V irg in ia .

W A S Z Y N G T O N , 19. 3. ( P a T  )  
P rezes Czerwonego K rzyża  zafą- 
dał 3 m ilj. dolarów dla o fia r  po­
wodzi. Pozosta je  bez dachu nac> 
głową 38 tys. rodzin  Dotychczas 
zg inęło  w  czasie powodzi 63 oso 
by.

Popieraj przemysł 
krajowy

it lb ó j r y t u a l n y
tlzlś w raca do Sejmu

Porządek dzienny dzis-eiszego 
posiedzenia Sejmu, które się roz- 
jiocznie o godz. 4-ej popołudniu, 
obejm uje 13 punktów. Na 9-tent 
m iejscu postaw iono spiaw ozdan ie 
kom isji adm -m stracyjnej o priM 
robionym  projekcie ustawy w  spra 
w ie uboju rytualnego. P rzed  dy­
skusją nad tą sprawą ma być za 
latw ione sprawozdanie kom isji o

rządowym pro jekcie  ustawy prze-1 pizedłożonyr.h przez rząd projek  
d łuzającej dc l  październ ika r. b. I tów, m. in. p ro jek t ustawy o ukła
okres urzędowania tym czasowych 
władz m iejskich w W arszawie.

Ostatnie punkty obejm ują spra­
wozdanie kom isji budżetowej o po 
życzkach na cele inwestycyjne, o 
raz o zm ianie statutu Banku P c l 
skiego. W  p ierwszem  czytaniu ma 
być odesłanych do kom isji kilka

dach zbiorowych pracy oraz kilka 
projektów  zgłoszonych przez po­
słów.

Za półlora miesiąca

Prctss bejouców z 0. U. K.
przed Sądem Apelacyjnym

D ow iadu jem y się, że sprawa 
U kram ców  z  U O N , skazanych 
przez Sąd O kręgow y na surowe ka 
ry  z a m orderstwo ś. p. m in. P ie  
lack iego, została ju ż  przekazana 
Sądowi Apelacyjnem u. W szyscy 
skazani w n ieśli obszerne skargi 
ajie lacyine za pośrednictwem  sv.o 
ich obrońców, w  których dowodzą 
sw o je j n iew inności. W ed ług pro­

w izorycznych  przew idywań, spra­
wa odbędzie się pod koniec kwiet 
nia lub w  p.erw-szych dniach ma­
ja, przyczem  trwać będzie prawdo 
podobnie około 2-ch t y g o d n i 'S ą ­
dząc z  pom ieszczeń Sądu Apela- 
c y jneg ° ,  spraw a odbywać się bę­
dzie na sali trzec ie j, na jw iększej 
w Sądzie Apelacyjnym .

O skarżen ie wnosić będą tak, jak

Aresztowania w  Grodnie
pod zarzutem podłożenia bomby

P A T  donosi z Grod- podłożenia bomby b y li: Anton i
Panasiuk i Dominik Jaroszew icz, 
głośni jako prow odyrzy zajść »n -prowa-

A gen c ja  
na:

Energiczne śledztwo, 
dzone przez grodzieńskie w ładze tyżydowskich w  Grodnie, 
śledcze w spraw ie podłożenia w 
dn 16 b. m. bomby pod lokal T o ­
w arzystw a ochrony zdrow ia lud­
ności żydowskiej, doprowiadrilo 
do u jęcia  sprawców- tego zamachu 
terorystycznego.

N ic ią  przewodnią śledztwa by­
ło ustalenie, że zegarek do mecha 
nizmu zegarow ego bornoy naby­
ty  został u zegarm istrza Kusti- 
na w  Grodnie w  ud. niedzielę 
przez dwóch młodych ’ udzk

W  czasie przeprowadzonej kon­
fron ta c ji ustalono, że sprawcam i

Ita tm a k  Politechniki
r o z p a t r u j  p o d a n ia

Rpktor Politechniki W archa- 
lowski wydał zarządzenie, by s*u- 
denci składali podania o zr.iżk, i 
odroczenia, op łat dc p iezyd jum  
Bratn iej Pom ocy, która obow iąza ­
na jes t zaopinjow-ać każde poda­
nie i odesłać z wnioskiem  p rzy­
chylnym lub odmownym dc kańcc- 
la r ji r aktora.

i w  Sądzie Okręgowym , prokura­
to r Rudnicki i Żeleński.

B. poseł Prągier
ju z  d n a ła  ja k o  a d w o k at

Nu ostatniem  posiedzeniu Rudy 
Adw-okackiej w  W arszaw ie, rozpa 
trzono poaanie b. posła Adam a 
F rag iera , który po wyroku w pro­
cesie brzoskim  był skreślony z l i ­
sty aawokatów.

W obec ułaskawienia p. F rag iera  
przez P. Prezydenta R. F. i skre­
ślenie go z rejestru  skazanych, Ra 
da Adwokacka zdecydowała w p i­
sać adw. P rag ie ra  ponownie na l i ­
stę stołecznej nalestry

m r o s i  n m p c r e to M y
w całym kraju

W czora j w  godzinach popołud­
niowych w  W ileńskiem  i na P o ­
lesiu utrzym ywała się pogoda 
chmurna. Pozatem  było dość po­
godnie. Tem peratura o godz 
t-l-ej wynosiła* 5 st. c iep ła w  
W iln ie, Suwałkach i L id z ie , 6 w 
Pińsku, S w  Brześciu n/B 9 w  
Lublin ie i Gdyni, 10 w  W arsza ­
wie. Łodzi, Lw ow ie  i K ielcach ,
11 w  Poznaniu i Toruniu , 12 w 
Krakow ie, K a liszu  i D ęb lin ie, a

14 w  C ieszynie.
Dziś —  Pom orze, W ileńsk ie  i 

P o les ie : po m gl.stym  lub chmur­
nym ranku w  ciągu  dnia dość po­
godnie. Tem peratura bez w ięk­
szych zm ian. Słabe w ia try  z k ie­
runków zachodnich. Pozostaie 
d z ie ln ice : pogoda słoneczna o za­
chmurzeniu um iarkowanem lub 
n iew iclk iem . Po  nocnych p rzy­
m rozkach dniem tem peratura o- 
kcło 10 st. Słabe w ia try  lub cisza.

Skalanie narodowców w Wilnie
W wileńskim Sądzie A pelacyj­

nym odbyła się rozpiaw a przeciw­
ko przywódcy młodzieży narodo­
wej, Z Izisławowi W ardejnowi, 
Olszewskiemu i Hrynkiewiczowi, 
oskarżonym o zamach petardowy 
w dzielnicy żydowsKiej.

W ardejn został skazany przez 
Sąd  Okr. na 2 la ta  więzienia, 
Hrynkiewicz na 1 rok. 0 'szew ski 
zaś na S lata.

N a początku rozprawy obrona 
wniosła o umorzenie spraw y na 
mocy am nestji w stosunku do 
W  ar dej na i Hrynkiewicz? Sąd 
pc krótkiej naradzie przychylił 
się do wniosku i spraw ę umorzył, 
natom iast Olszewski został ike- 
zany na 2 la ta  z zastosowaniem 
am nestji. S a la  była przepełniona 
młodzieżą akadem icką Gmach 
sądu był strzeżony przez polic ję .
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Stanowisko Anglii i Włoch
Dwa głosy na posiedzeniu rady Ligi Narodów

kich nas jest czuwanie nad tem, 
aby jedność państw lokarneńskich 
była utrzymana i nie została o- 
słubiona Grandi uważa, że jedna 
z przyczyn, które osłabiły podsta­
wy poluyczne traktatu lokarneń 
sl ;ego, są uchwały genewskie, po­
wzięte spowodu wojny włesko- 
abisyńskiej.

M i n .  H e c d k :  p o i i i t o e ś l a
sojusz Poiski Franci*.

J.ONDYN, 18. 3. N a  posiedzeniu znaczenie dla utrzymania pokoju, 
publicznem Rady Ligi Narodów ( Włochy — mówił Grandi —  mają 
min. Eden. który Dierwszy ząbra. świadomość swojej oapowieazial- 
głos w  dyskusji, oświadczył: (ności i będą wierne 6Wyui zobo-

Do Rady Ligi Narodów zwróco- wiązaniom, Naturalnie nie można 
no się, aby spełniła obowiązek, oczekiwać, aby Włochy przyląezy- 
wynikający z pakcu łokaroeńskie-. ły się do zarządzeń, które obecnie 
go i orzeczenia, czy nastąpiło wymierzone są przetiw nim są­
czy tez nie, naruszenie traktatu mym. Jednak ooowiązkiem wszyst- 
wcrsal&kiego. Przemówienia dele- 
gatów Francji i Belgji wywarły i 
głębokie wrażenie ua członków 
Rady. Przedstawiłem już Radzie 
pogląd rządu W . Brytanji, $ mia­
nowicie, iż nastąpiło wyraźne i 
niezaprzeczalne naruszenie posta­
nowień traktatu wersalskiego o 
stretu zdemilitaryzowanej. Rząd LO L  DYN , 18. 3. W  toku dysku- interesów Belgji z jakuajwiększą 
brytyjski uważa, że słuszne bę- ej i na posiedzeniu rady Ligi, za -'uw agą .
fcie , aby Rada to stwierdziła i brał również głos min. Beck, kto-, Jeżeli chodzi o Polskę, to wsku- 
powiadomila o tem wszystkiem ry stanowisko polskie określił w , tek wymienionych pomiędzy Pol* 
państwa, sygnaiarjuszy traktatu przemówieniu następującem: ską a Rzeszą Niemiecką w stycz-
wers&lskiego. Gmach bezpieczeń-j Rada Ligi ma przed sobą wnio- niu 1934 r. deklaracji, sytuacja 
stwa , zaufania jest poważnie za- sek rządów belgijskiego i f r a n - , została poprawiona. Deklaracje
chwiauy. JaK odbudować go ’  Za cuskieuo, przedłożony jej na pod- te, negocjowane w  atmosferze
xadiiieuie, w  obliczu którego eto stawie art. 1 paktu reńskiego, wzajemnego zaufania i wynikają- 
Rada, dotyczy metylko kilku mo Określającego obowiązki rady na | ce z obustronnej ftanowczej de- 
carstw ale wszystkich państw wypadek naruszenia art. 42 lu b 1 cyzji zap°wnienia pokoju na
przywiązujących wagę do św\ęto 43 traktatu wersa'ski;ego w spo- wspólnej granicy, pozwoliły na
oci zobowiązań traktatowych i sób następujący (ustalenie pomiędzy polską a
panowania prawa w stosunkach „Natychmiast po stwierdzeniu Niemcami stosunków, opartych 
międzynarodowych. Niewątpliwie przez radę Ligi Narodów tak iego  ' 
rząd Rze«zy Niemieckiej urna pogwałcenia lub naruszenia, rada 
w ra* z inneipi państwami, że zau- bez zwłoki wyda swoją opinję i 
fanie zależy od w iary w  traktatj zawiadomi o niej państwa, podpi- 
i że jednostronne naruszanie ich sane pod niniejszym traktatem"

Zn liig l wo sk s pienię/zml
Nieuczciwi kasjerzy okradali kole!

Sąd Okręgowy rozpoczął w  
dniu wczorajszym rozpatrywanie 
sensacyjnej kradzieży worka 2 
pięcioma tysiącami złotych z ka­
sy kolejowej na Dworcu Głów­
nym.

8 marca 1935 r. przy sprawdza­
niu wpływów kasowych z posz­
czególnych stacyj, stwierdzono,

że w  kasetce przeznaczonej dla nut pcźirej winna znajdować się
pieniędzy, otrzymyi* anych ze sta­
cji Żyrardów są braki Po porozu­
mieniu się z Żyrardowem Stwier­
dzono, że gotówka w  sumie 5.0uó 
zł. była wysłana z Żyrardowa po­
ciągiem skierniewickim, który do 
Warszawy przybywa o godz. 2r 
min. 90. a więc w  kilkanaście m:-

unicestwia ich treść.
W  obecnem położeniu są dwa 

czynniki, z których należy skorzy­
stać: 1) Naruszenie traktatów po­
mimo j’ego oczywistości nie pocią­
gnie za aobą groźby krokow nie­
przyjaznych i nie powoduje na- 
tychm—Łtowego działania, przewi­
dzianego w traatacie lokarnenskim 
w pewnj ch ukolicznościach. 2) Po 
łożenie, pomimo całej swej powa­
gi, daje pewną okazję.

Witam z głębokiem uznaniem 
oświadczenie premjera belgijskie­
go van Zeelanda. iż pomimo tego, 
co zaszło, traktaty w  przyszłości 
będą potrzebne i że należy uczynić 
wszelkie wysiłki dla odbudowy 
życia międzynarodowego. Było to 
oświadczenie pełne rozsądku i 
odwag1, itada musi rozważyć po- 
,r*żeni« wszechstronnie, kierując 
się zasadami paktu Ligi Narodow. 
Mam nadzieję, że zdołamy wspól­
nie ustalić li-nję postępowania 
wiodącą do celu, który pragniemy 
osiągnąć, tj. utrzymanie pokoju, 
opartego na puszanowanm prawa.

W  IM IE N IU  W ŁOCH
Po min. Edenie zabrał głos am­

basador Grandi. Delegat Włoch 
wskazał, że położenie jest bardzo 
poważne i obawy, żywione prztz 
narody francuski i belgijski, są 
zrozumiale. Fakt naruszenia pak­
tu lokarneńskiego jest tembar- 
dzie’ pożałowania godny, że po­
pełniło go w ielkie mocarstwo, któ­
rego współpraca ma zasadnicze

Wlelhl wybór kapeluszy

J. MŁODKOWSKI
Piar T Krzyży t » 
M a rs z a łk o w sk a  92

—  ro zn. paktem reńskim.
Wkroczenie wojsk niemieckich 

dc strefy zdemilitaryzowanej jest 
faktem, któremu nikt nie zaprze­
cza i który rada winna stwier­
dzić. Jeżeli chodzi o okoliczności, 
w których fakt ten nastąpił, są­
dzę, iż ocena tego zagadnienia 
należy do sygnatariuszy paktu 
reńskiego. Pozwolą mi panowie ' grant % Ameryki, 
przy tej okazji powiedzieć kilka 
słów natury ogólnej na temat 
umów lokarneńskich, które są pod 
stawą rozpatrywanego przez nas 
zagadnienia.

Jest faktem powszechnie zna­
nym, ze w moim kraju umowy te 
nie były puwitąne przychylnie. Je­
żeli z jednej strony wywołały one 
w swoim czasie zastrzeżenia opm 
ji polskiej, z uwagi na to, iż 
st* ierdzając gwarancje specjal­
ne dla stabilizacji politycznej nad 
Renem, mogły równocześnie wy­
wołać wrażenie istnienia w Euro-

Na?ad bandycki na wsi
Zrabo w an o oszczędności reem ig ran tó w  z  A m eryk i

na vzajemnem poszanowaniu. Związkiem Sowietów, pakt, w kto- 
Słowa poświęcone Polsce w  prze- rym Polska nie uczes‘niczy, po­
mówieniu kanclerza Rzeszy z dn. dobnie jak w  pakcie reńskim, nic 
7 marca r. b. są dowodem woli mógł zmienić w  nic/ m zobowią- 
utrzymania przez rząd Rzeszy zań i praw, wynikających dla Pol- 
pm jętych  wobec nas zobowią- ski z układów, podpisanych uprze 
zań i określają równocześnie du- dnio. W  stosunku do Związku So­
cha, w którym zamierza, je sto- wieckiego zobowiązania Polaki zo 
sować. stały w  ciągu Ubiegłych lat sfor-

Ostatnie wypadki dały powód malowane w  pakcie o nieagresji i 
do żywych dyskusyj na temat w protokóle londyńskim o okreś- 
paktu francusko • sowieckiego, leniu napastnika. Oba te ukłaay, 
Pragnę oświadczyć, żc pakt ten, podpisane przez Polskę w  celu

skonsolidowania bezpieczeństwa 
w  Euioplc wschodniej, nie prze- 
stały być d’a nas wyrazem nauzej 
woli utrzymania trwałych siosan 
ków dobrego sąsiedztwt z naszym

zawarty pomiędzy Francją a

K IELCE , 19.3. cP A T ). W e wsi 
Ilruszczyna Mała pow. pińczo ty­
skiego trzech zamaskowanych i 
uzbrojonych w  rewolwery bandy­
tów po wyłamaniu okna wtargnę­
ło do mieszkania Stanisława Kolo 
dziejczyka, u którego zamieszki­
wał przybyły niedawno reemi- 

Antoni Siejak 
wraz z żoną.

Bandyci steroryr,owali aomowni 
ków strzałami rewolwerówomi, u- 
stawiająe ich twarzą do ściany, 
poczeir. po splądrowaniu mieszka­

nia zrabowali na szkodę Siejaka 
3 tys. dolarów', kilkadziesiąt zło­
tych gotówka oraz cenną biżutc- 
rję. W  czasie ogólnego zamiesza­
nia żona Siejaka zdołała ukryć

w' kasie Głównej. W ładze kolejo­
we, nie mogąc same rozwikłać za­
gadki, natychmiast zawiadomiły 
komisariat policji kolejowej i u- 
rząd śledczy. ’

Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło przedewszystkiem, że w  
żadnym wypadku pieniądze nie 
mogły zginąć w drodze, gdyz 
plomba na kasetce była nienaru­
szona. Stąd wyciągnięto wniosek, 
że kradzieży musiał się dopuścić 
któryś z urzędujących kasjerów, 
mający dostęp do plombownicy. 
Zwrócono uwagę przedewszyst­
kiem na Zdrojewskiego Henryka, 
kasjera, który nie cieszył się za­
ufaniem władz przełożonych. ' W  
kasie przez niego obsługiwanej 
przeprowadzona kontrola ustaliła 
kiedyś manco 2000 zł. oraz fakt 
przerabiania przez niego kwitów. 
Po tem ustaleniu Zdrojewskiego 
jednak n.e uwolniono ze służby a 
tylko przeniesiono de kasy głów­
nej.

Wywiadowcy ustalili,, że w  dniu 
zginięcia pieniędzy wieczorem o- 
koło godziny 8-ej była u Zdrojew­
skiego żona. Mimo to jednak wy­
słał on w 20 minut późnej jedne­
go z wartowników Jladruja do 
żony do mieszkania, by zawiado­
mił ją, iż wróci do domu bardzc
późno. Dokonano natychmiast re­
wizji w mieszkaniu Zdrojewskie­
go. Dała ona wynik nieoczekiwa­
ny, gdyż stwierdzono, że kasjer 
Tomasz Zieliński, pełniący obo­
wiązki głównego kasjera i posia­
dający klucz od schowku, w kżA-

Okradano pr Tsk? restaurację
a żydowska robiła „Interes”

sąsiadem wschodnim
N a  zakończenie tego oświadcza­

nie pragnę wyrazić swoje zado­
wolenie spowodu zebrania się ra ­
dy Ligi w  Londynie, w  atmosfe­
rze lojalności i poczucia rzeczywi-

 ___  ________ ____ _ stości, które charakteryzują ca-
część gotówki, z którą usiłowała ród brytyjski. Jestem przekona-' rym jest przechowywany k lucz, 
zbiec na strych- W  ostatniej jed ny, ze zadanie rady zostało w  ten od skrzynk' na pieniądze z 2y 
nak chwili została zauważona sposób ułatwione,
przez jednego z bandytów i w cza Proszę o wybaczenia mi, że za- 
sie Ściągania je j spadła na klep' trzymałem ich uwagę na dekla- 
sko stodoły, ponosząc śmierć. racji o charakterze oardziej ogól-

Eandyci po dokonaniu rabunku nym, uważałem jednak, że jest
moim obowiązkiem przedstawić 
radzie L igi zasady, które określa­
ją  stanowisko Polski. Rząd Polski 
1 opinja publiczna w  Polsce przy­
wiązują największą wagę do kon­
solidacji normalnych stosunków 
między kra jam; europejskiemu cc

zbiegli.

restauracji, chcąc 
ustrzec się przed kradzieżami, za 

l inyluł. na noc w lokalu chłopca, 
Stanisława Naaarzyńskiego. Ten

okradania p, WęghńskiegO 
pie wschodniej bardziej wą.pli. Właściciel 
v.ego bezpieczeństwa, o tyle z dru 
giej strony, dzięki wspólnym wy­
siłkom rządu francuskiego j pol-
sl lego, możliwe było .trzymanie wszedł H p0rozumieme z dozorcą

» T SZl i ? '  / n - cu: lU ' < 0 l‘ ion.U przv u,. Krakowskie Przed-
„r/ez i łączenie go de eałoksztal • mieście w którym mieściła sie 
U u mó w* r o wu  J92o, pod poitai| re8tauj.acja> Kazimierzem Szy 
cią u a u o wzajemnej P*" >ucy. mailgl{jni j ^Qfla gtAnisl&wą i 
Dzięki spoldziałaniu r DU rzą- 2Wagrem BoI,sUwem  Kancktłą,
dów, sojusz ten. k*ory poprzedził 8zoferem taKŁ> ki> CaJt v w a . 
uklacy lokarnenekie, pozostał i

stanowi istotny warunek fcezpie-
Sąd Apelacyjny rozpatrywał w serstwo Izrael Moszek, wlaścjęiel cztńśtwa w•■Eul-opfr Tdrtnj r : -  

dniu wczorajszym głośną swego tnanej w pewnych kołach nocnej runkow1 nie możt się stać zadość, 
czasu sprawę systematycznego restauracji na Gnojnej, wypadli o ile nie będzie ściśle przestrzega-

się udziału w  przestępstwie.
Sąd Okręgowy skazał Szymań­

skiego na 3 lata więzienia, Nada- 
rzynskiego na półtora roku, a 
Szymańską, Kanciale i Moszka 
po roku więzienia każdego.

na zasada, której ’"ząd Teiski zaw­
sze bronił, a mianowicie, że inte­
resy iakiegolwlek kraju, niezależ­
nie od iego znaczenia, nie mogą 
sia.iowić obiek-u newolacji mię­
dzynarodowej bez udziału i bez

Od tego Wyroki* odwołał się j< - zgody zainteresowanego. Jedynie 
dynie Szymański i Izrael .Moszck.' zastosowanie tej zasady przyczy-

pozostaje nadal w mocy 
Btlg ja  —  drugi kraj bezpośred­

nio zainteresowany w ruzpatrywa 
r.em przea nas zagadnieniu —  
nie jest związany z Polską żad­
nym układem politycznym. Jed­
nak odwieczna przyjaźń, łączącą 
oba nasze narody, nakłada na nas 
obowiązek ustosunkowania się do

Miłofć bsz wzajemności
Drzyczyną s^mebó stwa U -Ie ir ie n c  ihlapta

W  mieszkań u robotnicy \nny Maz- Alafka dziewczyny zabroniła śiiźew 
gajskiej (Grochowska 115). nopetnit i sk.emu w idywać s'ę z córką i bywać

u niej w mieszkaniu.samobolstwo, strzelając do sieb.e z re- 
woiw“ ru w okolicę serca, 174etni Dar 
jusz Ladystaw Si żawski, syn wiaści

\Vrczoraj rano, gdy Anna jMazgajska 
wyszła do pracy, a Józefa i  młodszą

cielk' mediami przy ul. Korueck.ego 4ś siostrzyczką, K&ą, zajęie hy)y yprẑ
na Grochówie.

Śużewski poznał przea kilkoma ty- 
godn ami 16-letnią córkę Mazgajsk.ej, 
jozeię, do której zapaiał gorącą mi­
łość ą. Dziewczyna ne traktowała 
flmtu poważnie a gdy oliżewski sta­
wał się sczaseni (.anadto iciesywny, 
postanowiła wogóle z nim zerwać. 
m h o m b h h m m h m h m

Włamanie we Lw ow ie
Do skarbca państwowego urzęuu 

prob erczego wt Lwowie dostali się 
dodziejc i, po .ozpruciu kasy, skradli 
700 złotych gotówka oraz precjoza, 
oddane nrzez rozmaite Ołcby J> prze­
chowania, ogólnej wartości 1300 zło­
tych. Policja prowadź cnerg czne do­
chodzenie, ceieir ujęcia zuchwałych 
kas.arzy.

tan.em, -ypadł do mieszkania wzou- 
izcny Śl.zewski, który zacząi zaklinać 
dz ewczynę, by była mu powolną. Gdy 
dzewczyna n e ićagowala na błagania 
w.eióic.eia, wówczas ten wyjął rrwol- 
wer i zaczął n.m grozić .Vr’zgajskiej. 
Dziewczęta uc.^kl) do -ąsiada i pro­
siły go, by uspokoił sl żewskiego, ody 
sasiad ws^edi do mieszkania Mazgaj- 
skej zastał Sluewskiego, piszącego 
Na vi i tiek wchodzącego Sliżewski 
schował zapisaną kartkę pospieszr..e 
do kfcszen Gdy sąsiau wrócił spc>- 
wreterr do s.eh,ę j zaczął uspokajać 
przerażone dziewczęta, rozległ się 
sbza1 Wszyscy zb.cgh na dół iecz za­
siali drswi zamkn ęte od v ewmątrz. 
Na krzyki i \ olan a Śliżewski poi ,e- 
dz al: „Zawołajcie pogotowie, a póź­
niej doDCto weidżc.e’ " W  kilka cnwil 

d;puem padł drugi strzał, sliżewski
■ « ł ® a m l i i - i l H i i  śrr„ene!'iie ranny kurczowym ruchem
U 9 0  i j ' U l l l l y  odsunął zasuwkę i padł. brocząc

——„  jkiwią na podłogę, ńliżewsk, ir\ arł w
W  I kilka rn.rut przed przybyć em lekarzu.

W  Szkoie Giównej Handlowej I śhżewsk. p.erwszy strzał oddał w gć-
doszło wczorai nrred jod - 11-n xe< PrzV(;sen» rozbił” klosz oddoszło wczoraj przed „ud. u  ą d ,, , uplZęZltl w mficief Drugim
do zajścia pomiędzy na.odz.ezf strzałem, cudanym ao siebie Sliiew- 
polską, a żydowską. Jednego zyde ski pozbawił się zyc a. Denat pozosta-

rzystwo po dorobieniu wszystkich 
kluczy z chwilą zamknięcia re­
stauracji wchodziło do lokalu i 
gospodarowało jak u siebie w 
domu. Nad ranem wynoszono co 
najdroższe trunki z piwnicy, a 
następnie Kanciała rozwoził je  p «  
mieście, sprzedając różnym pase­
rom, przyczem koniaki wartości 
około 80 zł. butelka, Kanciała 
sprzedawał no 2 z ł , tłumaczą; 
kupującym, że koniak otrzymał 
jako zapłatę za kurs.

W  Sądzie Okręgowym przyznał 
się do winy jedynie Stanisław  
Nadcrzyński. Natomiast pozostał; 
oskarżeni, między któremi znaj­
dował sir jeszcze oskarżony o pa-

Sąd Apelacyjny na.sk u tek przy­
znania się Szymańskiego do winy 
i wyrażenia skruchy, zmniejszył 
mu karę do 2-ch lat więzienia, 
Izraela Moszka zaś spowodu bra­
ku dostatecznych podstaw jego 
winy, uniewinnił.

Prezes prokuretori^
zm arł u zegarm istrza

18. b m p rzy by } óo sklepu ju- 
bil. zegarm. przy ul Zamkowej 
preze? prokuratorii generalnej w- 
Wilnie p. Jan Iłłaszewucz i nagle 
poczuł się niedobrze upadł i zmarł 
zan.m przybył lekarz pogotowia.

Lekarz stwierdził zgon. Prezes 
IHaszewicz chorował od dłuższe­
go czasu i ostatnio przebywał w  
szpitalu.

B triL trz  Owocka pizcii sę ?m
za nadużycia s i ę g s i a c e  1 5 G .G G 0  zl

Doręczony został akt oskarże­
nia w wielkiej aferze korupcyj­
nej, którą ujawniono przed 2 ła-

pobito. Zajście było wynikiem o- 
żywiontj dyskusji ua temat uboju 
rytua’nego

wił karteczkę tej treść,. „Swoją uciecz­
ką doprowadziłyście mnie do wyo” i 
podpisał się zdrobńnłem 'mieniem: 
„Da-ek-1.

Krupa rzuciła
sp iu ty a c ik ź ) w  u rz ę d n ik a
Do Ośrodka Opieki Społecznej (P  e 

rackiego 18), przyszła Helena Krupa 
(n gdz.e nlenaldowana) w ^prawie po­
mocy inaterjalnei Ponieważ Krupa —  
jak zeznrje —  przychodziła już kilka 
kromie, lecz bez wyniku, a n,atto tym 
razem, równ.eż r. e była załatw ona, 
przeto siln.e zdenerwowana, porwata 
spluwaczkę i rzuc.ła w stronę urzęd- 
n ka. Ten w samą porę schyl i głowę, 
spluwaczka zaś wybiła ciuią szybę 
lustrzaną i wypadła ra chodnik jucz­
ny, wraz z odłamkami szyby W tym 
czas.e przechodził Natan Buchman, ra­
diotechnik, (Złota 55), ktorego częśc 
spluwaczki uderzyła w ramię Nenyo- 
\vq panienką zajęła się nolicja.

ty na terenie uzdrowiska Otwock, 
pod Warszawą.

Przedmiotem żmudnego śledz­
twa były liczne malwersacje pie­
niężne i nadużycia służbowe oo- 
pełniont w magistracie Otwocka 
przez b burmistrza, Górzyńskie­
go i dwóch urzędników buchał- 
ćeiji, Nadużycia tc, sięgające kwo 
ty blisko lóO.uOO zł. miały miejsce 
na tle niezwykle rozrzutnej go­
spodarki przy budowie wspaniałe­
go gmacnu dla „Kasyna", jak  
również w adm'nistrow'aniu przez 
Górzyńskiego miejscową elektrow­
nią Wielki proces rozpocznie s.ę 
ania 28 kwietnia. Gmina Otwocka 
zgłosić ma powództwo cywilne. 
Wszelkie szkedj znalazły zabez­
pieczenie na majątku Gó; żeńskie­
go, którj posiada kilka nierucho­
mości w Otwocku.

nić się może do przywrócenia i 
skonsolidowania międzynarodo­
wego zaufania, które jesi podsta­
w ą bezpieczeństwa",

rardowa, oddał ten klucz Zdro­
jewskiemu i klucz znaiez.ono w  
mieszkaniu. Y/ówcza* 6talo się 
jasnem. że Zdrojewski, posiada­
jąc klucz od podręcznej kasetki, 
zerwał plombę, wyjął pieniądze, 
następnie ponownie kasetkę zara 
knął i zaplombował

Natychmiast przeprowadzone 
badanie kasy Zielińskiego i usta­
lono, że posiadał on u siebie w  
kasie o 15.000 zł. gotówki więcc, 
niż powinien mieć. Kiedy jednak 
sprawdsoiro’ stan kasy ra okres 
kilku miesięcy, a jednocześnie 
zbadano i inne kasy. okazało się 
że w  rzeczywistośc’ Zielińskiemu 
brak jest 10 tysięcy złotych, a 
nadwyżka powstała wskutek po­
życzenia pieniędzy od kolegi na 
czas fewizji.

W  dniu wczo-ajszym Zdrojew­
ski i Zieliński zasiedli na ławie 
oskarżonych ood zarzutem kra- 
uzieży na szkodę Jcolel Do spra­
wy powoiano około 50-ciu świad­
ków, wouee czego potrwa ona o~ 
koło 2— 3 dni.

R A B A R B A R  W I L L A  N O  W
zalecany przez lekarzy, znakomicie 
reguluje traaiien.e P tzepisy na kom­

poty na odwrocie znaku ochronnego.

liitertfdwska giełda pieniężna
w  d n iu  1 9  m a r t a

!>w iz?  Be’ gja 89 53, Holandja 
o50.90; Lordyr 26.23, N ^ y  Jurk 
5.27 i pięć ósmych; Nowy -Jork (ka­
bel) 5.27 Paryż 35.01$ Pmjra 
21.95; f-zwajcarja 173 22; Stokholm 
J 86.26; Madryt 72.54.

Obroty dewizami średnio: tenden­
cja niejednolita. Banknoty - olarowe 
w obrotach prywatnych 5.27 '/s; ru­
bel zloty 4.80; dolar zloty 9-033-•; 
gram czystego złota 5.9244; ma-ld 
a.em. 111.00; funfy ang, 26.25.

Papierj procentowe; 7 proc. D o ż .

stabilizacyjna 62.3U (odcinki po 500 
doi.) 63.00 (w  proc.); 1 proc. państw, 
poż- premjowa dolarowa 51.75; 5
proc. konwersyjna OO.OO; 8 proc. L. 
Z. Banku Gosp Kraj on-. 94.00 (w  
proc ) ;  ? proc. oblig Banku Gosp. 
Kraj. 94.00 (w  proc.) 1 proc L. Z 
Bs iku Gosp Kraj. 33.25; proc. 
oblig. Ban’ -.u Gorp Kraj. “3.30, 8
proc Ł . Z. Banku liolnogo 94.00; 7 
proc. L. Z. Banko Rolnego 33.25-
4 5 proc. L. Z. ziemskie serja V 
15.00; 4,5 proc. L. 2. Pozr.. ziemstwa 
kredyt, serja L  40.38, serja r. 42.25;
5 proc. L. Ż. Warszawy 57.25; Ł proc. 
L. Z. Warszawy (1933 r-) 5b.no.

Akcje: Bank Polski 97.50; Warsz. 
Tow. Pabr. Cukm 24.0C Ostrowiec 
25.50; Starachowice 34.50.

Dla pożyczek państwowych len 
niejednolita; dla listów

(ó.ooo z j ) *0.25; 3 proc. poż. pren. 
auaowlnna 27 70.

GlEŁRA IE 0 2 P W A
Notowano za. 100 kg pszenic* jed­

nolite 21,06— 2150, pszenica zbiera' 
na 20.50— 21,00, żyto I standart 13 60 
— 1S 75, żyto U-gi standart 13.0U. 
— 13.50, ow.es I szy st. 16,00— 16.25, 
I-.4 st. 16.00-16.50 Il-g i st. 15.25—
15.75, jęczmień browarny 15.75—
16.00, jęczmień Il-g i gar. 15.50 -■
15.75, gat. Ill-c i 15.25- 15.50, gat. 
lV-ty 13— 15,25, gruch polny 18- 19,
V ictorla 30— 32, wyka 24,00— 23,00, 
Dolurzka 24— 25, seradela podw czygz 
czona 23,00 -24,00, łubin nieb. 9.5t 
— 10,00, żółty 12.50— 13.50. rzepa), 
zimowy 41,00— 42,00, rzepik zimowy 
40,00— 41,00. rzenak letni 40-09—
41.00, rzeruk letni -'0.50—41^0, sie­
mię lniane 35,00— 36,50, koniczyn.* 
czerwona śur. Les gr. kan, U 5— 130, 
o czyst 97 proc. 160— 170, bia’a sur. 
60— 70 o czyst 97 p*on. 60— 100, 
ma) nnbies.d 60,00 —  62,00, siem> 
niaki jadalne 4.50 —  45.50, mą­
ka pszenna gat. I-szy w; ciągowa 
34— 36. gat J-A 32—34, 1-B 31—32, 
I-C 90- 31, i-D 29- -80 fr-A 28- 29, 
il-B  26-23, ŁI-P 23.50— 24 50, II-F  
22 50—23.6C, II-G  21.30-22.50 pa- 
ctswna 1-4.50— 15.50, żytnia w j e ągo- 
wa 21,00—22.00, gat. il-szy  do 60 
pruc 21,00- 22,00, gat. 1 *zy do 63dencja niejednolita; dla listów za­

stawnych i akcyj nmcnie.-za. t p1r#e S0.00—20.S0, gat. Il-gl 10— ’ .
Pożyczki Uol. w obrotach prywat- :aZ0wa T G— 16.60, poSledida 12—  

nych. 8 proc. pjż. z r. 1925 (Dillo- j2,50, otręby pszenne crube 12.50— 
nowska) 91.00 (w  proc.); 7 proc. ya,oo średnie 11.50— 12.00, miałki* 
poż. ślrska 69.38 (w  piocA; 7 proc. n.Co— 12,00, żytnie 10.25— 10,73. ku. 
poi. ni Warszawy (M agistral) 67.38 cdy lniane 17.25— 17.75, -.leoakowe 
(w  proc.); 3 proc, rfcnta ziemski, la jjo— 15.30 śruta sojowa 22—22 3U.



Nr. 82 ABC — N O W IN Y  CODZIENNE Str 3

Co zostaje z programów i zapowiedzi?
Prawda o naszej „dwulatce" drogowej-.
W raku 1935-36 zrobiono krok naprzód — tera* robimy trzy kroki wtył...
Dokładnie rok temu, bo 18 m ar­

ca 1935 roku Korpitet Ekonom icz­
ny M in istrów  uchwalił program  
robót drogowych na okres dwu 
lat. T *  „dw u latka" drogowa była 
częścią innego sześcioletn iego 
programu drogowego, który cho­
ciaż był zaledw ie programu m ini­
malnym stanow ił chluby M in ister­
stwa Komunikacji.

Czego to optymiści me zapo­
wiadali, czego sobie po tych : „sze- 
acolatce ‘ i młodszej, wcześniej­
szej „dwulatce" nie obiecywali. 
Zapowiadano wprost nową erę w  
zakresie rozbudowy drog w  PoJ- 
r-ce, głoszono koniec „polskiej 
arog’ ", co ImielSji marzyli już o gę 
stości dróg równej... z AlDanją, a 
jeszcze inni wprost wierzyli w 
autostrady, któremi jakoby miała 
się Polska pokryć 

PRO M IEN ISTY SZLAK  DRÓG
„S ześc.o la tka" i „dw u latka" 

m iały prow adzić do stworzen ia 
gw .a fd z is te j sieci nowoczesnych 
dróg, wychodzących prom ienisto 
z W arszaw y, (g łów n e : 1) W arsza­
wa —  Poznań, 2 ) W arszaw a —
Kraków  —  ZakoDane, 3 ) W arsza­
wa —  Częstochowa —  Zagłębie 
Dabr ł SIąsk, 4 ) W arszawa —
Lódz —  Pabian ice. Szczególn ie 
szlak, szły ku w ielkim  miastom 
wojewódzkim , przem ysłowym  itp.
W  ramach „sześc io la tk i", p rzew i­
dywano budowę 4 760 kim dróg o 
tuepszonej nawierzchni, Kosztem 
340 m iljonów  złotych, w ramach 
„dw u la tk i" budowę okolę 1200 km. 
nawierzchni ulepszonej, kosztem 
110 m iljonów  złotych. Postanow io 
no jakoby zerw ać defin ityw n ie z 
zasadą zaniedbywania aróg —  
Przew idziano obok rozbudowy sie­
ci drogow ej, konserwację dróg 
J 'tn :;jących  i naprawę naw ierz­
chni istn ie jącej, lecz zużytej. VY

PO ROKU | vvnyeh
uuu,j vil

z listopada ub. r. w arto spojrzeć 
na rezu ltaty p ierw szego roku 
„dw u la tk i".

7 p rzew idzianej liczby 1174 km. 
j ~og o ulepszonej naw ierzchni 
tourtowano tylko 115 km., nowych 
dróg z twardą nawierzchnią przy. 
było zaledw ie 1333 km,, co w  sto­
sunku do ogólnej ilości te j kate­
go rii dróg stanowi wzrost tylko 
o ?39S. Posunięto jedyn ie  poważ­
niej sprawę budowy nowych dróg 
państwowych, których przyrost 
wyniósł 330 km. (T en  elekt osią­
gn ięto przez wykorzystanie dla 
celów  drogowych świadczeń lud­
ności w naturze, odróbek za po­
moc żywnościową i za leg le  podat­
ki, dotacji kamienia z kam ienio­
łom ów państwowych oraz przy 
kredytowanym  przew ozie kolejo­
wym .)

Program  dwuletni ju ż jednak 
w p ierw szej swej fa z ie  chybił.

P ra c t  ostatniego roku dały w 
terenie poprawę dróg na w y lo ­
tach w iększych miast. Tak pod 
W arszaw ą porządkowano tra k ty : 
w ileński, brzeski, lwowski, gdyń­
ski, kowieński, krakowski, często­
chowski, poznański. Podobnie do­
prowadzono do w zględnego po­
rządku wyloty na traKtj w Lodzi, 
Krakowie, Lw ow ie, Poznaniu, Lu ­
blinie, K ielcach , Częstochowie, 
Tczew ie, Gdyni, Będz.nie, Dąbro­
w ie i Sosnowcu.

P O Ż E G N A N IE  ZŁU D ZE Ń
N ie  zrobiono zbyt w iele, bo np. 

na szlaku W arszaw a —  Łow icz — 
Poznań ulepszonej naw ierzchni 
mamy 94 km. zniszczonej... 203 
km. na szlaku W arszaw a —  K ra ­
ków —  Zakopane ulepszono 177 
Km. pozostało 230 km. itp. —  ale 
bądź co bądź po długim  okresie 
zastoju wydaw ało się, że wpraw ­
dzie w ątłym  truchcikiem, ale spra 
wa dróg tj. ich rozbudowy i pod­
niesienia wartości użytkowej —  
ruszyła naprzód.

Byle to jednak jedno z najpospo 
litszych złudzeń.

Nietylko bowiem nawet w  za­
kresie dwuletniego (i  sześciolet­
niego) programu drogowego 
(m in im a ln ego !) powstały juz w  
pierwszej serji robót, w  pierw­
szym roku luki i braki w  jego  
wykonaniu, ale, co gorzej, już po 
roku, cały, swego czasu tak szum 
me zapowiadany program, zala- 
mał się j sprawa znów utknęła 
na martwym punkcie.

N IE M A  K R E D Y T Ó W  
Po roku 1935-36, budżet 

1936-37 roku (m imo, iż w łaśnie 
rea lizow anie drugiej części dwu­
latki wym aga większych robót i 
w iększych w k ładów ), przew idu je 
w p ływ y na cele drogowe m niej­
sze o 50 m iljonów zł., niż w  roku 
ubiegłym.

Obecny Budżet Funduszu Dro­
gowego przedstaw ia się napraw­
dę dziwnie. N a  właściwe roboty 
drogowe przeinaczono sumę
720.000 zł. Przy koszcie 1 km. dro 
gi betonowej około 120 000 zł., za 
tę sumę możemy w  ciągu roku 
dla całej Polski wykonać blisko...
6.5 km. tak iej arogi Skala 
robót rzeczyw iście  im ponująca!
26.300.000 zł, z Funduszu D rogo­
wego przeznaczono na spłatę da-

Po  roku, na poastaw ie danych służby drogow ej, a 300.000 zł. na
wpłatę... do Skarbu. Z Pożyczki 
Inw estycy jn e j z tegorocznej tran 
szy pozostaje na roboty drogowe
6.5 m iłjona zł.

N a jradyka ln ie j za ła tw ił spra­
wę Fundusz Pracy, który na rok 
1936-37 nie przew idu je wogóle 
żadnych sum na drogi, mimo, iż 
w roku ubiegłym  dał on 31 m il­
ionów  zł.

W  roku ubiegłym przy w p ły­
wach z Funduszu Drogowego, 
przy ?5.5 m iljon ie  zł. z Pożyczki 
Inw estycy jnej, 31 m iljonów  zl. 
z Funduszu Pracy, przy znacznej 
iiośc-i robót na kredyt, przy du­
żym kredycie przewozowym  (ko­
le je ) ,  kredytowanym  dostawom 
drzewa (la sy  państw ow e), przy 
zasiłkach zbożowych —  zuletlw ie 
uzęść robót z program u „dwuiat- 
k 1", została wykonana. Obecnie 
przy wskazanych w yżej w p ły­
wach, ea lj program  „dw u la tk i" 
zaw a lił się, pozostały z niego 
tylko strzępy.

B O LE S N A  P R A W D A  
Oto jes t bolesna prawda i rze­

czyw isty powód, dlaczego tak

5>. p. W ła d y s ła w
Jaxa-MałdCiiot»ski
11 marca zmarł w Warszawie ś p. 

Władysław Jara Małachowski, alu- 
r- letni . ńerownik wielu polskich 
przedsiębiorstw przemysłowych, o- 
•-tatmo zarządca dóbr hr Kurzyn- 
>-mcn i dyrektor 1 'cl Akc. budowy 
Kzcini Miejskich.

uparcie m ilczy się o „sukcesach" 
drogowych, dlaczego tak nagle u- 
cichła sprawa „dw u la tk i" i „sze­
ścio la tk i" drogowej.

Wpływy na cele drogowe w  
przyszłym okresie budżetowym 
me pozwalają już nietylko nB do­
prowadzenie do kuuca malcńskie- 
go programu „dwulatki" —  ale 
nawet nie wy „tarcza ją  na celową 
konserwację nawierzchni dróg 
istniejących.

W  sprawach naszej polityki 
drogow ej niema porządku. W szy­
stkie plany zawodzą finansow o i

nie odpow iadają potrzebom P la ­
nowość i celowość w  te j spraw ie 
istn ieją , a le wyłączn ie na papie­
rze i w  proriagundzic. To  też m i­
mo sporadyczny cb. odruchów, —• 
istn iejące drogi, stanowiące o- 
gromną część naszegc majątku 
narodowego, donrowadzone są do 
stanu katastrofa lnego, zaś no­
wych d róg  nie buduje się niemal 
wcale

Po szumnych zapowiedziach 
poprawy dróg —  zaążam y ku ich 
dalszemu pogorszauiu. Rezu ltaty 
mówią za siebie

f ł• Rozpaczliwe „chwyty
obrońców układu Funtiacij im. Potockiego 

z Rozemberglem
„W ieczó r  W arszaw sk i" donos':

„A k c ja  prasowTa „WTieozoru W ar 
szawskiego", ośw ietla jąca  nieby­
w ałą gospodarkę wykonawców 
testamentu ś. p. hr. Jakóba P o ­
tockiego, a zw łaszcza skandalicz­
ny układ paryski z Fozember- 
giem , w yw ołała  zrozum iałą pani­
kę w’Sród zainteresowanych, a 
stojących pod c ię ik iem i zarzuta­
mi. N ie  mogąc sięgnąć do argu 
mentów rzeczowych, gdyż tw ie r­
dzeń naszych, opartych na dowo­
dach i dokumentach, obalić nie 
sposób, spróbowano kontrakcji

B ó j
Lisi pasterski ks. Prymasa Hkonda

J. Em Ks. Kardynał Fryraa: 
H lond wydał w ielkupostny lis t pa­
sterski, w  którym prz. strzegą 
t rzed anarchją m oralną jaka 
św iat cały pustoszy. Bolszew izo- 
cja  umysłów —  dowodzi arcypa- 
sterz —  podwożą wszelk ie zasady 
etyczne i człow iek zw ierzęceje. 
Rozprzestrzen ia się szatanizacja 
życia.

Tak jest gdzieindziej, a  nie powiem  
wam nic now-gu, utrzymując, i e  tak 
sie poczyna dziać i u nas.

Jakby jakieś burzycielskie demo­
ny gnały przez kraj, dławiąc poczu­
cie etyczne i siły moralne narodu. U- 
łatw iają im lubutę ptądy antykościel 
ne, propaganda wyy rota ł stosunki 
gospodarcze. Ogót. zaniepokojony 
wtarjra.iąrem barbarzyństwem  staje 
w obronie zdrowia moralnego i coraz 
zapalczywiej strzeże obyczajów chrze

ścijańskicli. 41<> powołają szkody. 
Mętnieją i ucichają sumień a Kur. 
czy si p uczd vo.se. Zbrodniczość pod­
nosi! głowę, N iemj szkół dostaterz 
nych. n trzeba rozbudowywać więzie­
nia. N ie epełn:lbym powinność, pa ­
sterskiej, gdybym to przemilczał lub 
zam azywał".

Upomina w  swym liśc ie  Ks. 
Prym as w  części zatytu łowanej 
„B ó j się B oga", aby poza prze­
strzeganiem  praw przyrodzonych 
szanować objaw ione praw7c Boże, 
ży jąc tak, jak  każe sumienie, be 
„etyka katolicka, to etyka żywego, 
całego czlowueka"

Bezbożnictwo, nazywa areypa- 
sterz „najpotw orm ejszem  szaleń- 
stwem naszych czasów ", a obok 
niego piętnuje nienawiść.

„Poza bezbożnictwem największą

Nie zaiieitniac rzeczywistości!
Starosta radomski upora,na źydtrn

K w ts tja  wypadków w  Przytyku mogą jedyn ie ustalić prowadzone 
nie schodzi z lamów prasy ży d ó w -, przez w ładze proku iatorskie do- 
skiej i jest przedm iotem  wystąpień chodzenia
ludności żydowskiej w  pow iecie 
radomskim.

Żydowski „N asz P rzeg ląd " po­
dał w iadomość z Radom ia o tem^ 
że stai osia radomski wezwał iio 
siebie członków zarządu gminy 
żydowskiej w  Radomiu i z łoży ł im 
następujące ośw iadczen ie:

„W  związku z dzisiejszem i w y ­
stąpieniam i ludności żydowskiej 
wezwałem  panów, jako przedsta­
w ic ie li m iejscowego społeczeń­
stwa żydowskiego, celem  podania 
i ni do udadon.ości oraz stw ierdze­
nia ze swej strony, że tegc rodza­
ju postępowanie, jako wykracza­
jące przeciwko ładowi i porządko­
w i publicznemu, jak rów nież czyn­
ne wystąpieniu m anifestantów  
przeciwko in geru jąc jm  organom 
policyjnymi —  nie może doprowa­
dzić do dobrych rezultatów , a mo 
żc jedyn ie w yjść  na szkodę lud ­
ności.

Równocześnie stwierdzam , że 
żadne sugestje nie mogą pokryć 
prawdy o wypadkach, jak ie n ra ly  
m iejsce w  dn. 9.3 r. b. w P rzy ty ­
ku, a stan faktyczny zajść tych

W  związku z potwyższem w inni 
Panow ie zwmóeić uwmgę ludności 
żydowskiej, że w je j  interesie le ­
ży  stosowania się do zarządzeń 
w ładz, m ających na celu utrzy­
manie bezpieczeństwa i porządku.

F rzy jęc ie  tego do wiadomości 
proszę stw ierdzić w lasr.orecznemi 
podpisam i".

potwornością naszych stosunku:? jest 
wyniesienie nienawiści do hasła, za­
sady. obowiązkn. T rafia ły  się zawsze 
wypadki nienawistnego nastawienia 
i nienawistnych czynów. D naia j ato­
li przeżyli am y okrei gm ryfikacji, 
Kanonizacji nienawiści. Nienowiśi 
rozsadza społeczeństwa. W y  ziębią 
świst, U  nas rozpanoszyła się niena­
wiść głównie w  życiu publicznem. 
Kto z innego obozu, a zwłaszezi kto 
politycznym przeciwnikiem —  tego 
uważa się nac gul za w roga. N ie  uzna 
je się w nim n,e dobrego, żadn-ch za 
let, żadnych zasług. Przeciwnik n u s i 
być zły. Do niego stosuje sie bez skru 
pulu klemstwo, podejrzenie, oszczer­
stwo. W  swoim obozie wszystko się 
toleruje —  u przeciwników niemal 
wszystko się potępia. W yklucza aię 
nawet możność zpoay i współpracy. 
Tak było w  okresie walk? klas. Tak  
aż zbyt często bywa w  walce o w ła  
dzę i wpływ y polityczne, la k a  bywa  
nieraz zwykła polemika mepoliiycz-_ 14

L is t  zarzuca żydom, żc walczą 
z Kościołem  Katolickim, etanow i* 
straż przednią bezbożnictwa i 
boiszewizznu oraz akcji w yw ro­
tow ej, ale przestrzega, aby ich nie 
bić i nic kaleczyć.

Mocno występu je K r. P-ym as 
H lond przeciwko rozpuście:

„Czy to człowiecza kultura :ale 
gać kabarety • domj rozpustne? Czy 
io męskość i kultura męskości usi­
dlać kobiety, uwodzi: cudze żony, wy 
pęazać z domu swą ślubną towarzy­
szkę życia, rozbijać snokojne rodzi­
ny? C zy i to rozrywka dla ducha 
ludzkiego ten roraurU iy ton zabaw, 
ten element zmysłowy a tańcach no­
woczesnych, ta często tak mało Drzy- 
stojna elegancja tow arzyska?"

dyw ersyjnej z zastosowaniem gu­
zów cuchnących.

W przód w ięc puszczono insynu 
acyjkę, że cala akcja przeciwko 
układowi paryskiemu ma na celu 
obniżenie kursu i skup walorów 
pirenejskich. Gdy ta humory­
styczna gierka „n ie  chwyciła", za 
częto z innej beczki. Dlaczego 
nie spróbować insynuować, ie  
wszystko, co -W ieczór -Warszaw­
sk i" pisze o zanrzepaszczaniu 
m ienia Tunaacji ma na celu... ob­
sadzenie stanowisk ewentualnych 
sekwestratorów  Fundacji?  Ta  po 
tw arz nie wym aga żadnej oapc 
w iedzi, lak  jest przejrzysta . Rzu­
ca natom hrt w łaściwe św iatło na 
umysiowość je j  autorów.

Fzecz przyiem  znam ienna: po­
w tórzyły  ją  te wszystk ie pisma, 
które od jak iegoś czasu bronią 
interesów  p. Czuruka i M oszyń­
skiego. przeciwko publicznemu 
interesow i Fundacji. A  wśród 
tych pism jest i takie, które nie­
dawne w ystąp iło  w  ro li lejborga- 
nu osław ionego Rozem berga, za­
m ieszczając notatkę następującej 
treści:

„Jeden z banków paryskich, któ 
rego w iększość aKcji znalazła się 
w rękach polskich, a m ianowicie 
„Banque Centrale P a r is ie rn e " ma 
zam iar podjąć się zastawu skryp 
tów dłuższych Państwa Polsk iego 
w Paryżu, co m ogłoby znakomicie 
zm niejszyć stopę procentową, po 
bieraną od dyskonta tych skryD- 
tów z korzyścią dla Skarbu Pań­
stw a".

Jest to w łaśn ie bank, na które 
go czele stoi jako likw idator A - 
leksander Rozem Lerg. Ten  sam 
Rozem berg, któremu ś. p. J P o ­
tocki postaw ił w testamencie w -  
rzut przyw łaszczenia jego  m ie­
nia.

„W ieczó r W arszaw sk i" w  po­
czuciu dobrze pełn ionego obo­
wiązku będzie dalej prowadzić 
akcję w  obronie Fundacji p rze­
ciwko aferzystom . A  tymczasem 
demaskujemy dyw ers ję ".

Ze swej strony dodajemy, że 
pismem, które zam ieściło cytow a­
ną powyżej rek 'am ę binczku  z 
Rozem bergiem  na czeie je s t „G o­
niec W arszaw sk i". Okoliczność ta 
zwaln ia zupełnie od po’ emiki z 
insynuacjam i takiego pisma.

Missteczko Mrocza n!e ma szczęścia
B. v»ojt ciefraudantc.it

Prasa i] tm  zacnodnicli narzeka

*u r3 .£ ? s S r« i p r & s .Y
Zł,O TO  A  W O JN A

„Ilu strow an y K u rjer Codzien­
n y" porusza i prawe gospodarcze­
go przysposobienia kraju  do w o j­
ny j tak pisze;

„Kraj, który prowadź' wojnę, mu­
si być zaopatrzony nietylko w środ­
ki żywności, ale i w surowce prze­
mysłowe i wojenne. Musi mieć także 
: odpowiedni sk ubiec wojenny (w  
zlocie), pozwalający mu ńa ząopa 
trżenie sie zagranicą w surowce i 
ewentualnie w potrzebny sprzęt vo-

*“ ItJ»fcjcn. Urodzony w r. L -k k  ipkoże jego eksport w  sza- 
£  wnV ,ai ‘ kiCj l k ł ™ ie &  wojny ł o w n i a  s p «I« . .  » p o -

zagraniczny materja- 
, wzorach, wicazy handlowej. Z Jcunów zas7Ą - — -m ia u ,  wicuzy handlowej 

-uobyte T rzygntowanie uzupełnił w 
_  ”-S’e kilkoletm sgo pobytu na cmi- 

k i L U' ;tanach Zjtanoczonych 
j v" azdy kto się zerknął ze s. p. W ła- 
nr„ e’n Małachowskim® ouczuwał 

Jk niezwykłej dobroci, która pro- 
, ruła od niego. Najlepszy mąż 
i l Jlc:ec> najwierniejszy przyjaciel 

opiekun, szcl 1 kOiC,,u, byl
rzadko* .naipię*jńeisz?ah cr.ot, t.ik 

, dz'siaj spotykany cli. Zawsze
logouny wyrozumiały dla drugich,
u sobie mo mysiai nigdy. Czynu do-h _ . my oia. ii

i . J  i  d y sk re tn ie , z e  t ru d n o  b y ło

wdz‘ t : T ^ B0 L’zyny' /iyjl on<J kv{
t,TT\ ̂ r  J pam‘^ci tych. których byłH?5S£*’ c,pic"un';m' dorad̂

Liczne Tr.<>SZf które Mu z ło ż v ły  
h o łd  o s ta tn i ś w ia d c z ą  o tem  jak k o ­

rnym b>ł ten  c z ło w ie k , p o c z ą w s z y  
o d  n a jw y  ;szych  s f e r  t o w a r * ;  sk ith ,
a ż  do  ro b o tn ik ó w , w :z y se y  g o  z ża­
lem ż e g n a li .

łów gwałtownie rośnie. Zakupów zas 
zogri nicą dokonywać można tylko 
za złoto i dewizy.

D latego k ra j, jak  Niem cy, pozba­
wiony zaopatrzema surowcowego i 
pozbawiony skarbca wojennego w  
postaci złota, m a mimo wszyotko, 
niski współczynnik zbfojności 
pi-zy zahzeniu, ze wojna potrwa 
dłuższy czas.

Stwierdzenia te narzui a ją  Tian, 
ważne wnioski dla naszej polityki 
handlowej i walutowej. Ograniczenia  
nałożone ia przywóz surowców d„ 
Kraju, robione dziś dia „optyki" bi- 
lansu handlowego, powinny Lyć zli­
kwidowane. Natom iast musi być 
chroniony nasz zspas 1 ruszcowy 
przed topnieniem — oi »vw 'ście n.e 
drogą reglamentacji dewirowej, któ­
ra, ik uwzy doświadczenie, jest nie­
skuteczna j 'n ie  prowadzi do celu."

Jest to z ag ad n ie n ie  b a rd zo  po- 
w ażń e, które się nie d a jY' w y c z e r ­

pać tw ierdzeniem , te  zapas „m u­
si być chron iony", bo napewno 
polityka Banku Polsk iego stoi na 
straży  tych zapasów kruszcu. 
Rozwiązani® tego zagadn/ema za­
leżne je s t od całokształtu naszej 
polityk i gospodarczej i zagran icz­
nej.

Z Y D Z ł O B R A Ż E N I ..

„N asz  TrzeglącI" om awiając dy­
skusję w  kom isji sejm owej nad 
ubojem rytualnym , pisze zg ry ź li­
w ie :

„Zaczęło się wice od oskarżania 
żydów, je  prowadzą propagandę *a - 
granicą. N.ektórzy cz ło S ow ie  ko­
m isji przypomnieli sobie swoje daw ­
ne dobre endeckie czasy i wydobył 
ł  arsenału wszystnie możliwe xarzu- 
ty, aż dc ^skarżenia posła D ługo­
sza, ie  zydzi ponoszą winę za zaj 
śc,8  w  Przy  ty ku. Wszystkie per­
swazje na nic się zdały. Sponiewiera­
no Konstytucję, wprowadzono lich­
wiarskie opłaty. Mimo to referen  
był niezadowolony. Uoli ła go krzyw­
da zwierząt. W prawdz.e ogłuszona 
żyda w, a.e niestety poswolcm* za­
rzynać zwierzęta bez ogłuszenia. I 
też złożył referat"

f.ydzi odetchnęli z ulgą. Mimo 
to piszą w  tonie oburzenia o „spo­
niew ieraniu konstytucji". I  tego1 
rodzaju depesze pójdą teraz id­
eały świat. N ie  wolno bezkarnie 
zaczepiać narodu wybranego!

BYDGOSZCZ 19.3. (te l. wl.) 
W ielkopolan ie i Pom orzanie czę­
sto narzekają na nasyłanie im na 
urzędy ludzi z „K on gresów y" lub 
„G a lic ji" , którzy nie m ają odpo­
w iednich kw a lifikacy j fachow ych  
a czasami rów n ież —  m oralnych.

W yrazem  nastroju goryczy  z 
tego stanu rzeczy jest sprawoz 
danie Dziennika Bydgoskiego z 
procesu o nadużycia w ó jta  komi­
sarycznego m iasteczka Mrocza

Krzywdzenie Wielkopolan i Pomo­
rzan na własnej ziemi . traktowsn.j 
ich jako parjasów ypotyka się nadal 
na każdyr. kroku, co wywołuje słusz­
ne rozgoryczenie tubylczej ludności. 
Nic zresztą dziwnego, skoio lepsze 
posadki są tylko dla „swoich",, na­
wet wówczas, jeżeli uprzywilejowana 
osobnicy mają już byt zabezpieczo­
ny. 1

Jaskrawe światła na panujące u 
nas pod tym w: glcder charaktery­
styczne stosunki rzucTa rozprawa 
karna, jaka we wczorajszy wtorek 
roczył? się przed irybanaŁm oędu 
okręgowego w Bydgoszczy. Na lawie 
oskarżonych zasiadł a9-lctm V ły 
komisaryczny wojt miasteczk . Mro­
czy Józef Moskalewicz, oskarżony o 
sprzeniewierzenie w ciągu niespełna 
jednego roku urzęcowan. a na Szkód* 
gminy pieniędzy publicznych w ogól­
nej sumis 2 755.95 zł.

Moskalewicz pochodzący z wajio- 
vic (Galicja), i.acowet przez lilh v  
naści? lat w jednym z oddziałów pi o 
wincjonalnych Banku Polskiego, po­
czem przeszedł nc emeryturę Mimo 
pobierania wysokiej emery-ury z 
uanku Polskiego, w wy.rok iści około 
550 złotych miesięcznie, jako były le- 
gjonista otrzymał stanowisko komi­
sarycznego wójta w Mroczy. Na tem 
stanowisku dopuścił s*ę wpo.nn.a- 
jych  riaouzyc w czas.e od s-erpma 
lil34 roku d > hpca 193b r.

Oskarżony tłumaczył aię, ie  perso­
nę! gc okr “da' or*z w inny jeszcze 
wykiętny sposób. Dc winy w każdym 
rasie się nie przyznał Pcv.oiywac e»ę 
nrzytem na w e zasług! wojskowe, 
jako były lcgjonista. Występujący 
w charakterze rzeczoznawcy p. ins­
pektor Bujakiewicz z Wyrzyska po­
twierdził winę oskarżonego na pod­
stawie ksiąg-

Prokurator Gamba wniósł o su- Zaznaczyć należy na marginesie 
rowe ukaranie^ oskarżonego tem bar ] rozprawy, ’ że jesł to już czwarty 
dziej, ze zawiódł zaufanie wojewody; zrzędu wójt w Mroczy, wybrany *
Raczyńskiego, który powołał go na 
stanowiska komisarycznego wójta. 
Ro przemówieniu obrońcy p. mc. 
Wirskiego, sąd pod przewodnictwem 
prezesa sądu okręgowego p. Piejew- 
^kiego, skazał Moskalewicz? n t karę 
2 lnt wiezienia i utrato praw obywa­
telskich i honorowych na przeciąg 
trzech lat, zaliczając mu przebvły 
areszt śledcz; od początku grudiua 
ubiegłego roku. Przy wymiarze kary 
sąd uwzględnił dotychczasową nieka­
ralność oskarżonego i dlatego zawie­
sił mu wyk manie kary jedynie pod 
tym warunkiem, że do czerwca 1937 
roku zwróci zd» fraudowaną sumę pi? 
niędzy. w  przeciwnym razie karę bę­
dzie musiał odsiedzieć.

pośród „swoich" i zawieszony spowo- 
u nieuczciwych Łianipmacyj. Munc 
wysokiej emerytury, jeszczo dobrs 
pcsadi. i —  sprzeniewierzenie- Skan­
daliczne! Lepsze posadki niestety, cc 
z ubolewaniem stwierdzić nzleży 
otrzymują tylko „swoi" ludzie, legjc 
niści i peuwiacy, a powstańcy wielko 
polscy, którzy przelaną krwią wy­
walczyli sobie ziemie zachodnie 
wszędz e są odsuwani i muszą gło­
dować Quousaue tandem... Jak dłu­
go. jeszcze?...

Jak w idać z obecnego stanu 
rzeczy, społeczeństwo naszych 
ziem zachodnich n,e jest zadowo­
lone...

Hie udfrlo s
cioderwat zósady odpoczynku świątecznego

Związek Izb Rzem ieślniczych 
rozpał ryw al kwcstję now elizacji 
przepisów, dotyczących zakazu 
pracy n iedzielnej w  piekarniach 
i ffy z je rn iach . V.’ obec braku po­
śród piekarzy i fry z je rów  jeau o li­
tej op in ji w  powyższej spraw ie n- 
chwaiono now elizację oanośnych 
przepisów  prawnych uznać za 
n iedojrzałą.

Równocześnie postanowiono 
zw rócić się do w łaściw ych  w ład t 
o zaostrzenie kontroli nad ści- 
słem orzestrzegani> m obowiązu- 
ląc jch  przep isów  w  zakresie cza- 
iu  Pracy w  piekarstw ie i fry z je r-  
stwie.

Kwest ja  pracy w niedziele i 
święta w  razurach i piekarniach 
ma być rozpatrywana ponownie

na najb liższem  posiedzeniu rady 
związku Izb  Rzem ieśln iczych.

Podróży; samolotem

Prosto z Mostu
Ukazał się z d_uku, nowy 12 (66) 

nr. tygodniKa literacko - artystycz­
nego „Prosto z mostu'. W artykule 
wstępnym ,Jeśli jednak uirrzt 
Jerzy Andrzejewski rzuca ciężkie o- 
skarzeme pod adresem współczesnej 
beletrystyki. Programowy charakter 
noszą dwa wiersze Jerzego Pietrkie- 
v. icza: „Do poezji polskiej -- i „Epi 
ka“ . .Stanisław Piasecki w odpowie 
dzi B. Noskowskiemu z „ i.urjcra 
Warszawskiego"., że my jest«utnv 
frankofilurij drukuje uwagi poiem.cz 
ne p. t. „Jesteśmy polonotilam:". N_ 
mer przynosi dale; artykuł J. P ie­
kle ..icza o Tytusie Czyżewsk.m. K 
St. Prycza o książce Jelusicha Grom 
well, teks* skargi sądowej złożonej 
przez adwokata Hofmokla-Ostrou - 
skitgo w sprawie redakcji „Prosto z 
mostu” z Wacławem Sieroszewskim, 
feljeton Wojciech, Wasiutyńskiego 
Profesor Skarbek" oraz bogaty 

dział recenzvj i kronik.
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Dziś św. Teodozji. 
Jutro św. Benedykta.

SLAm%
TEATR  W IE LK I: Dziś i dni na­

stępnych „Kwiat Hawaju". W nie­
dzielę o 3.30 „Halka".

24 b. m. „Tannhauser", jubileusz 
25-lecia pracy A. Dołżyekiego.

TE ATR  NARODOW Y: Dziś „M ie­
szczanin - szlacnccem" Moljera -w 
reżyserji i z udziałem Zelwerowicza 
w  roli głównej.

W  próbacl „Spadkobierca" Grzy- 
mały-Siedleekiego na jubileusz M. 
Ćwiklińskiej.

TE ATR  PO LSKI: Dziś „W.eczór
Trzech Króli" Szeksp:r3.

TE A TR  IE T N T . Dziś komedja 
„Raz się tylko ży je " Kiearzyńskie- 
go z Milą Kamińską.

TE ATK  N O W I: Dziś komedja
„Był sobie więzień".

TE A TR  M A ł Y : Dziś w reżyserji 
Wameckiego komedja „Koko ' v A- 
charaa z Gorczyńską w roli t iu lo ­
wej.

STOŁECZNY TE A TR  POWSZ.: 
Dziś przy ul. Strzeleckiej 11 13 o 
godz. 7 y.iecz „Chory z urojenia" w 
reżyserji St. Wysockiej »c St. Łapiń­
skim w roli tytułowej.

TE ATR  YTENEUM Jutro prem- 
j<ra_ sztuki „Zamach" z Jaraczem i 
Eichlerówną.

R LD LT A  (K.,pemika 36/40): „P ier 
ścień wi.ilkiej d a m y  C. K  Norwida. 
W  niedziele, o g. 12 i  16.30 p'-zod­
stawienia dla dzieci „Podanie o Piaś­
cie". *

TE A TR  K A M E R A LN Y : Dziś
„Matura".

TE A TR  M ALICK IEJ; Dziś ..Tra­
fika pani generałowej".

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­
towa 14) w sonotę dn 21 b. m. we­
soła premjera .Ogrod Rozkoszy 1 z Ka- 
hnówną, Żelichowską i Jaros/m na 
tzeie zwiększonego zespołu. Dziś i 
jutro z powodu prób generalnych 
teatr nieczynny.

TEATR „W IE L K A  REW JA". Dziś 
i  jutro kcmcdja muzyczna „Całus 
i nic więcej".

W ARSZAW SKA SZOPKA PO LI 
TYC ZN A  (Cafć Club): Dzis i co-
dz'e_nnie dwa przedst"wienia o ĉ odz. 
7-ej i 9-ej.

TE A TR  DLA DZIECI T ORTY- 
M A  (Kredytowa Nr. 14): W nie-
dzie.ę c 12-ej i o 4 pop. „Szklana 
Góra" (po raz ostatni).

O R K  STAN IE W SK IC H : Dziś o 
7 i  9.15 w’ecz. wielki nowy program. 
Na zde atrakcyj —  Eduardo Bianco 
król tanga.

Konferencje dia młodzieży
w sprawie wyboru zawodu

Zjednoczen ie Zrzeszeń R odzi­
cielskich w  Po lsce urządza dla 
m łodzieży cykl kon ferencyj w 
spraw ie wyboru zawodu. W  dmu 
dzisiejszym  odbędą się w  sali 
gim nazjum  im. Ronta lera  (P o ln a  
46a) dwie kon ferencje o charak­
terze ogólnym , a m ia row ie ie : „O  
wyborze zawodu w ogó le " m ówić 
będzie adw. W ł. N iżyńsk i a o 
„Psycho log icznych  podstawach 
wyboru zaw odu" —  dr. Janina 
Kaczkowska.

W szystk ie kon ferencje  odbywać 
się będą w ieczorem . P ierw sza  o 
godz. 19.30, druga o godz. 20.15.

Jutro w  sali g im nastycznej 
T w a  W ych O iw  „P rzysz ło ść " 
(Śn iadeckich 17) zacznie Się cykl 
wykładów  o poszczególnych za ­
wadach. „O  zawodzie nauczycie­
la "  w yg łos i re fe ra t dyr. St. B og­
danowicz, a „O  zawodzie praw ni­
ka" adw. St. Szurlej.

W  poniedziałek, 23 m arca (sa ­
la gimn. im M Reja, P l. M ała­
chowskiego 1 ) :  „O  zawodzie a r­
ch itekta" —  p ro f. M. La lew icz, a 
„O  zawodzie handlowym " — prof. 
J erzj Loth .

W e wtorek, 24 marca (sa la  
T w a  Przyszłość, Śniadeckich 1 7 ): 
„O  zawodzie in żyn ierii wodnej i 
lądow ej" —  pro f. W acław  Pasz­
kowski.

W e środę. 25 marca (sa la  gimn. 
im. Reja, P l. M ałachowskiego 1 ):  
„O  zawodzie m echanika" —  prof. 
St. Płużański, a „O  zawodzie 
e lek tryka" — • inż St. Konczy- 
kowski.

W e czw; ,rtek, 26 marca (sala 
gim. T w a  Szkoły M azow ieck iej, 
K lonow a 1 6 ): „O  zawodzie fa r ­
m aceuty" —  pro f. B-. Koskowski, I 
a „O  zawodzie chemika i chem - 
kr-techn ika" —  inż. Paw eł W uj- 
cieszczak.

W  piątek, 27 marca (sa la  gim  
T w a  im. J. Zamoyskiego, Smolna

Wojewoda Jaroszewicz
dekoruje polic jantów

W  sali konferencyjnej Komisarja-- 
tu Rządu odbyła się wczoraj uroczy­
stość dekorowania Krzyżam ’ Zasługi 
funkcjonarjuszów policji stołecznej.

Z rak wojewody Jaroszewicza o- 
trzymuli Krzyże Srebrne: podkomi­
sarz Kazimierz Wiśniewski i aspi­
rant Józef Dudzik, Krzyże Bronzo- 
v;e zaś przodownicy i posterunkowi 
w liczbie 32.

Jubileusz A dam a D ołżyek iego  w  Operze
L»nia 2 i marca r. b. odbęJzie się w Operze jubileusz 25-do lecia pracy ar­

tystyczne'' śv. etnego muzyka i dyrygenta ODcry Adama Dolżyckieso. Dana 
-guzie r.j jubileusz ten świetna opera Wagnera „Tannhauser” z Werrmnską, 
Walewską, S anisiawem Kowa..A im z Opery Wiedeńskiej, Maje. Łuczyńskim. 
P:cńskim w głównych rolach. Dyryguje jubilat, reżyseruje Zygmunt Zaleski. 
Bi.ery sprzedaje już kasa Opery i ,Orbisu"

W tym tygudniu codziennie wieczorem cieszącj się kolosalnym powodze­
niem Kw.ar Hawaju", w niedzielę o 330 pop. „Halka" w  pierwszorzędnej 
obsadzie. Celi n uprzystępnienia jak lajszerszym masom usłyszenia tej wspa­
n ia li -pery Moniuszki, Dyrekcja Opery obniżyła ceny na to przedstawienie 
o 25%. należy więc już dzisiaj zaopatrzeń się w bilety na „Halkę” , bo na- 
pewno w  ostatniej chwili zabraknie ich w  kasie

Z  in u  z ą k i

r i i f ?esi Cor tot
Recital fjnepianotfy

3 0 ): „O  zawodzie ro in ika " —
p ro f St. B iedrzycki, a „O  zawo­
dzie w ojskow ym " —  m jr. Anton i 
Bogusławski.

W  sobotę, 28 m arca (sa la  gimn. 
pod wezw . św. Stanisława Kostki, 
T raugu tta  1 ): „O  zawodzie lo tn i­
ka” —  m jr. St. O lszewski, a „O  
zawodzie m arynarza" —  npor. Ro 
man Stankiew icz

W  poniedziałtk, 29 m arca (sa ­
la gimn. p. wezw św. W ojciecha, 
ul. W ojc iecha  Górskiego 2 ) :  „O  
zawodzie leśn ika" —  pro f. Jan 
Kloaka, a „O  zawodzie ogrodn i­
ka" —  pro f. W ł. Gorjaczkowski.

We w torek, dn. 31 marca (sa la  
gimn. im, J. Zam oyskiego, Smol 
na 30 ): „O  zawodzie lekarza " —

dr. Zdz. M ichalski, a „O  zawodzie 
dentystycznym " —  prof. M arjan  
Zeńczak.

Ostatn :a konferencja, przezna­
czona dla dziew cząt odoędzie się 
w  dn. 1 kw ietn ia  w sali gimn. H. 
Gepnerówny (M on iuszk i 8 ) „O  
zawodzie p ie lęgn ia rk i" m ów ić bę­
dzie p. M. Babicka-Zachertowa, a 
„O  zawodach zw iązanych z go­
spodarstwem domowera i ręko­
dziełem " —  inż. Irena Laskow ­
ska.

P relekcje  o wyborze zawodu 
budzą coroku duże za in teresow a­
nie w śród m łodzieży, która je s z ­
cze m e zdoiała zorjen tow ać się 
jaką lin ję  obrać w kształceniu 
sie praKtycznem do życia.

Zatrute życie
Plaga anonimów \ donosów na kolejach

O rgan izacje  pracowników  kole­
jow ych  zajm ują się znowu plagą 
anonimów i donosów w służbie ko 
le jow e j. W strętna p laga rozw iel- 
nrożmla się szczególn ie w  katow ic 
kiej dyrekcji ko le jow ej, gdzie róż 
ne biura kolejowe są zasypywane 
bezim iennem i donosami. L iczne 
anonimy, chociaż w mniejszym  
stopn.u, otrzym ują też inne dyrek 
cje, M in isterstw o Kom unikacji o- 
raz rozm aite urzędy kolejowe.

Poczyn ione zostały u w ładz sta­
rania, aby wydano zarządzenie, iż 
bezim ienne donosy nie mogą być 
podstawą dochodzeń przeciw' o b - :

w inionym  w  anonimach pracowni 
kom kolejowym . W ładze posiada 
ją  botyiem n iezliczone sposoby i 
dostateczne warunki obserw ow a­
nia pracowników' i  oceniania ich 
wartości.

K o le ja rze  dom agają się, aby 
w iadze w draża ły  dochodzenia, ce­
lem w ykrycia  autorów  anonimów 
i nie robiły użytku z nikczemnej 
treści bezim iennych donosów. W  
interesie współżycia  pracowników 
kolejow ych  oraz dla dobra służby 
wrykryci autorzy anonimowi powin 
ni być jaknajsu row ie j kararn.

W ielk i p ian ista francuski A l ­
fred  Cortot w ystąp ił w  sali Kon- 
serwmtorjum z recita lem  o po­
ważnym  i pięknym program ie.

Św ietny ten muzyk będący b io­
ty ko znakom itym  pianistą, ale i 
p ierwszorzędnym  kam eralistą i 
kapelm istrzem  jest jednym  z głów  
nych arb itrów  estetyki m uzycz­
nej i czołowym  przedstaw icielem  
francuskiej ku ltury artystycznej.

Łącząc w  sobie ty le  różnorod­
nych k w a lif ik a r jj odtwórczych, 
A lfr e d  Cortot dokonał także śmia 
łego czynu tw órczego przeinstru- 
mt ntował on koncert fortep iano­
w y Chopina. W  tej nowej szacie 
wykonany on był również w  W ar­
szawie.

W ie lk i m iłośnik klasyków i ro­
mantyków', A. Cortot zaprezento­
wał w program ie swego recitalu  
Concerto da Camera V :va ld i'ego , 
Sonatę „Appassiunatę" Beethove- 
na i „K re is le r ia n ę " Schumanna, 
którego dzieła in terpretu je  szcze­
gó ln ie  ciekaw ie.

Druga część programu zaw ie­
ra ła  w yłączn ie  dzieła Chopina 
(Fan tazja , 2 Etiudy, Barkarola, 
Scherzo, Kołysanka i Po lon ez ).

Jak w szyscy w ie lcy  artyści mie- 
v a A . Cortot różne dnie, w któ­
rych bywa lep ie j lub gorze j uspo- ■

sobiony. D latego publiczność, któ 
ra, słysząc pierwszy raz Cortot, 
tra fiła  na słabszy jego  w ieczor, 
m ogła doznać pewnego rozczaro­
wania. N iek tóre  szczegóły w  jego  
wykonania budziły pewne w ątp li­
wości Do takich n a leża ły : zbyt­
nia gwałtowność w  poszczegól­
nych momentach „Appass ionaty" 
Beethovena a obok tego kilka m e­
wy zyskanych pod względem  s iły  i 
napięcia ep izodow i nadmierna 
powściągliwość i bezbarwność w 
wykonaniu „K re is le r ia n y " Schu­
manna, która wypadła n iezbyt in ­
teresująco.

Zato n iektóre kreacje dziel 
Chopina w  u jęciu Cortot zasługi­
w ały na szczególne wyróżnienie. 
Takiem i były; Scherro b-moll, 
W alc cis-moll (id ea ln ie  lekki, lecz 
chw ilam i n iedograny w  lew ej rę ­
ce) cbydw ie etiudy, Kołysanka. 
Fan tac ja  f-m oll m iała również 
ciekaw ie pomyślaną lin ję od tw ór­
czą.

To  św ietne rozplanowanie głów  
nych wy-tycznych lin ji każdego u- 
tworu i uwypuklenie ogólnego 
planu konstrukcyjnego dzieł, o- 
bok głebok.ego poczucia stylu, 
jes t bodaj najw iększą zaletą gry 
Cortot.

M ichał Kondracki.

Wyzyskiwani chałupnicy
porzucają pracą

W  w arsztatach  kraw ieckich w  
Now ym  D worze pod W arszaw ą 
wybuchł stra jk  30 chałupników i 
120 czeladników - term inatorów  
kraw ieckich. Powodem  strajku 
jes t wypłacanie należności za pra 
cę n ie gotówką, lecz wekslam i.

W Otwocku wybuchł stra jk  32

szewców - chałupników, którzy 
wysunęli żądanie popraw y warun 
kow pracy. W czora j odbyła się 
dwustronna kon ferencja  przy  u- 
dziale inspekcji pracy, w  wyniku 
której stra jk  zlikw idowano, nrzy- 
czem stawki płac został., podwyż­
szone.

Z  m ia & t a
W YSOKIE O PŁA TY  ZA WEJŚCIE 

DO RZEŻNi 
Karty wstępu, sprzedawane obec- 

r ie przez dyrekcję rzeźni miejskiej 
dla robotników kosztują po 7 zł. i 
wydawane są jedynie na rok, pod­
czas gdy do niedawna karta taka 
kosztowała 2 zł. 50 gr. i wydawana 
była na okres 3-letni. Pomijając u- 
ciążliwą procedurę, z którą połączo­
ne jest otrzymj-wAnie karty pracow­
niczej, rzemieślnik posiadający kilko­
ro czeladzi ma poważny wydatek po­
średni, gdy* opłaty te musi on pono­
sić, a nie robotnicy. Wprowadzenie 
kosztownych ramkowych b.letów - -stę 
pu do rzczni miejskiej wywołało pro­
testy* zarówno śrid rzemieślników, 
jak i robotników Biletów wstępu żą­
da się na* et od kupców', którzy pła­
cą po kilkaset zł. miesięcznie za 
dzierżawę sklepów w hurtowej hali 
sprzedaży mięsa.

PODW YŻSZENIE CENY M ASŁA 
Komisja notowań cen nabiału m. 

stół. Warszawy postanowiła notować 
od dzisiaj następujące orjentacyjne 
ceny masła: wyborowego w opako­
waniu i w blokach 3 zl. (dotychczas 
2 zl. 90 g r.), w drobnem opaKowaniu 
Frmowem —  3 zl 10 gi (dotąd 3 
zł.), deserowego I I  gat. —  2 zł. 70 
gr. (2 zł. 60 gr.), mleczarskiego so­
lonego —  2 zl. 60 gr. (2 zl. 50 gr.) i 
ooełkoweg i — 2 zł. 40 gr. (2 zł. 30 
gr.), wszystko za kg. w  sprzedaży 
hurtowej, nadto ja j świeżych gwaran

włoskich, wynosiła w detalu od 10 do 
15 gr. za sztukę, podskoczyła obecnie 
do 20, a nawet 25 gr. Znajdujące sic 
oaecnie w handlu cytryny włoskie 
przedostają się niewiadomemi droga­
mi, co niewątpliwie powiększa znacz­
nie koszty handlowe. Odprężenia sy­
tuacji na rynku cytryn należy spo­
dziewać się najpóźniej za dw » ty ­
godnie, po nadejściu transportów cy­
tryn syryjskich.

JiA Z łC
Piątek, 20 marca. J6.30 „Kiedy ranne *. 6.34 Ginn 

styka 6.50 Muzyka (pl.). W  prze' 
wie o godz. 7.20 Dziennik nor. 7 50 
Program na dz. bież. 8.00 Aud. dla 
szkól.

AsDirina. obecnie 
preparat krajowy.

ASPIR IN A
Po jlibyołt we wuysIjUch apłttkedw

Cena za 6 tabl. obecnie już 
tylko Zł. 0.90, za 20 tabl. Żł. 2.25

11.57. Sygnał tzasu 12.00 Hejnał z 
W ieży Marjackiej w Krakowie 12.03 
Dzień, petudn. 12 15 Aud. dla szkól 
idla dzieci starszych) „O Fryderyku 
Chopinie” 12.45 lltw o 'v  F. Mendels­
sohna - Bartholdy (pŁ ).: Uwertura
„W  grocie Fingala", Koncert skrzyp­
cowy e-mol (w  wyk. Józefa SzigetTe- 
go). 13.23 Chwilka gosp. domowego.
13.30 „Z rynku pracy".

15.15 V. :ad. o eksporcie. 15.20 Prze­
gląd gieicł 15.30 „Cytra i piosenki” .
Wyk. Z- Zdz i en nic ba - Bergerowa i 
W . Conti. Przy fort. Wt. Szpilman.
1*5.00 Pogad. ola chorych w oprać. ks. 
kapelana M. Rękast (ze Lwowa).
16.15 Koncert Ork. T Seredyńskitgo 
(ze Lwowa) 16.45 Fragment z po­
wieści p. t. „Posiew wolności” H. Rad- 
lińokiej, ooow. dla dzieci st i 7.00 
„Skarby Polski": „Morze polskie” —  
odczyt wygi M. S k dlecki prof. U. J.
(z  Krakowa) 17.15 „Minuta poezji": Ork.'SymT P. R pod"dyn ’ O Stra"-’ 
Wiersze M. Riechala. 17.20 L. v. Beet szytiskl igo z uazialem A. Sar. (śpiew) 
hoven: Kwintet Es-dur op 10 na for- i 23.00 Wiad. meteor dla żrglugi p j-
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6 30 „Kiedy ranne...’*” 6.34 Gimna­
styka. 0.50 Muzyka (pl.). W przerwie 
o godz. 7.20 Dziennik por. 8.00 Aud 
dia szkól.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dziennik połudn 12.15 „Przegląd roi 
niczęj prasy” — inż. I Niewodniezań- 
ska (z  Wilna). 12.25 Koncert GrL. Ka 
meralnej poć dyr. A. Katza (z  Wilna) 
13.25 Chwilka gosp. domowegc

14.30 Muzyka salon, w wyk. Kwin- 
letu H Auamskiej, oraz piosenki w 
wyk. H. Ordonówny (pł.). 15.00 „U 
kowala" —  epizod z powieści St. Gra 
bińsk.ego: „Wyspa ltongo” . 15.15
„Nasz nat.de. morski” . 15.20 Przegląd 
gietć. i5.30 Koncert Tria Salon. J. Pa- 
.tulskiej. 15.00 Lekcja jęz frano — 
lekto" L. Roquigny. 16.15 'r zatr W yo­
braźni: słuchowisko dla dzieci p. I 
, Yo-ho-f.o” C. Grty‘r w przekładzie 
W. Peszkowei. 16.45 .Cala Polska 
śpiewa” —  aud. orow. Drof. Br. Rut- 
kowsk,. 17.00 „Polacy na dalekich la­
dach i morzach” „u  Polaku, który za­
łożył państwo w Mandżurji” —  od- 
.zyt, w>gi. R. Utniastowsk. u  Łodzi). 
17.15 Nowości z płyt. 17.45 „Świat 
naszych roślin": „Modrzew" —  po­
gadanka —  wytrlosi profesor B. H ry­
niew iecki. 17.50 „Mówmy o pro­
w incji": „Odpowiadamy naszymi słu- 
ehaczu.m" - St. Kuszelewska - Ray- 
ska, 3 Kuezawa, St. Sumiński.
18.00 Utwory na skrzypcp z tow. for­
tepianu w wyk. Aft. Wochniaka —  
Akomp. prof. L Urstein. 18.20 Arje i 
nieśni w wyk. J. Korolkiewicza. Przy 
fort nrof L. Urstein. 18 40 Przeględ 
wydawnictw —  prof H Mościcki. 
18.50 „Życie kult. i art. stolicy’. 18.55 
Prognm na dzień nast. 19.05 Koncert 
reki. 19.35 Wiad. snort 19.45 Pcgad. 
aktualna. 20 UO „Meicdja za melodją”. 
Wyk.. St Rachoń (skrzypce), J Żvń- 
ski (tort“pian). M. Detnar (śpiew), A 
Fuks (ic.arnet). 2C.45 Ozienn*k wiecz. 
^J.55 „Obrazki z Polski współczesnej”
21.00 Aud. dla Polaków zagranica: 
.Polacy laureaci Nob!e”a” — ■« oprać. 
R. Zrębowicza. 2t.30 „Wesota Syre­
na” : „Uprzejmy człowiek”. Audycja

Ostrowskiego. 22.00 Koncert w "yk.

teflan, obój, klamer ualtornię i fa 
got. 17.50 Poradnik spor.. l».0O Me­
lodie operetkowe w wyk. M. Gabryelli 
18 30 Pogad. aktualna. 18.40 Program 
na dz. nast. 18 50 Pogad. społeczna. 
18.55 Skrzynka roln. —  inż. W. la r  
kowski 19.05 Konc. reki. 19.35. Wiad- 
»port. 19.45 Komunikat śniegowy z 
Krakowa. 1950 Biuro Studjów roz­
mawia ze słuchaczami P- R.

20 9U Koncert Syr.ii. Wyk : 0 'l 
P. R. DOd dyr. M. Mierzejewskiego i 
ALFRED  CORTOT (fortepian). Kon­
cert poprzedzi pogadanka L. van 
Beethov“n: Leonort III —  uwertura 
J Brahms: Symion,a I c-moll, wyk. 
ork R. Schumann: Koncert a-moll — 
wyk. tow. ork. A. Cortot. W. A. Mo­
zart: 6 .ańców niemieckich —  adegra 
ork C. Debussy: Childrer."s Coruer
suita — odegra A Cortot R Wagner; 
Uwertura du op. „śpiewacy Norym­
berscy”  wyk. ork W przerwie kon 
certu około g. 20.50: Dzień, wiecz
ora; „Obrazki z Polski współcz.1. 
22 30 „Skrzynka techn. — led. W. 
Frenkiel. 22 45 Wiad meteor, dla że­
glugi powietrznej. 22.50 „Spacer po 
Europie —  retransmisje ze stacyj za­
granicznych,

wietrznej. 23.05 Muzyka tan.

frtretycy muszą czirwać,
aby m e dopuścić do ątałych bo­
lesnych cierpień, które w  niektó­
rych wypadkach mogą doprowa­
dzić nawet do kalectwa. Z ioła  ma­
g istra  W olsk iego ze znak. ochr. 
„Reum osa", zaw iera jące niezm ier 
nie rzadką roślinę chińską Schin-

Schen, łagodzą bóle, regulują 
przem ianę m aterji, d latego też 
stosuje się je  w  cierpieniach 
artretycznych, reum atycznych i 
bólach ischiasu.

W ytw órn ia : M A G IS T E R  W O L  
SK I, W arszawa, Złota 11.

Obniżenie komornego tylko od 
małych m ieszkań oraz zw oln ien ie 
ich od podatku lokalowego spowo 

towanych — 8 g i. (dotąd* li-i gr.) za dowało nową fa lę  spekulacji ma

Wzrosła speHulada
małemi mieszkaniami

lem i m ieszkaniam i jedno i dwu- 
pokojowami, M .eszKań takich jest 
w ogó le  b. m ało w  W arszaw ie. Po- 
zatem w ie le  osób chętnie chciało­
by zam ienić w iększe m ieszkania 
na mniejsze.

'U } t jJ ia d k i i  k i a d z U ż z
żamarhj samooójcze. 38-letni Ka

sztukę.
PRZEJAŻDŻKI N A  SŁONIU 

W  najbliższym czasie przybędzie 
do Ogrodu Zoologicznego w  Warsza- 
v e miody słoń, nabyty w Antwerpji.
Dzieci będą megły używać przejaż­
dżek na słoniu, których dotychczas 
Ogróc nie mógł im dostarczyć, nowy 
słoń bowiem jest młody i nadaje się 
do wytresowania.

K IED Y SPAD NĄ CENT C YTRYN?
Stosunkowo wysoka cena cytryn 

wynika z trudności, w jakich znajdu zimierz urzyński i "luranow -ka 
ją  się obecnie wszyscy importerzy 16),_ tochnik budowlany, otru się 
spowodu sankcyj ancywłoskich. Ry- subUmatem. Stan desper~,ii ciężki, 
nek polski zaopatrywany był dotych i W mieszkaniu swych chlebodawców 
czas g łownie w cytryny italskie, któ PrzY ul. Powiej Nr. 24, popcbiila za- 
re poc względem jakości donvnowa- mach samobójcze, ‘ u jąć się gozeni 
ły nad hiszpańskiemi, syryjskiem? i oW.etlnym, Stan.slav a Szczef aniak, 
palestyńskiemu Cena cytryn, któ1̂  |at 23, służąca. Pogotov. e przewiozło 
przed zastosowaniem sankcyj anty- j? w stanie < iężkim do szpitala. Przy-

czyną samobójstwa zawód miiosny. 
i przymusowe lądowanie. Nt. polach 
majątku Wilków, gm. Błędów, pow. 
grójeckiego, lądowały dwa samoloty

Spowodu ogromnej przew agi 
popytu nad podażą, odbywa się 
istna licy tac ja  przypadkowo zwal 
m anych małych mieszkań w  śród 
mieściu. Cena dwupokojowych 
m ieszkań z łazienkam i dochodzi 
do 1.800 zł N asta ły  znowu dobre 
czasy dla pośredników m ieszka­
niowych.

Z m a r l i
Ś. p. Leokadja z Pi :>truw skich I  v. wojskowe, pilotowane p-zez oficerów, 

Sławniewicz, I I  v. Michalak, 1. 77, w Wybuch zapalnika. W czasie pale- 
Warszawie; ś. p. Stanisław Walery nia w piecu przoz sapera, Stanisła- 
Nowak, lekarz, l. 49, w  Warszawie; wa CiechańczykK, nastąpił wybuch, 
ś. r>. Aleksandra Piętrowa, dr. mi d., Rannego Ciechańczyka pizewieMono 
l 69, w  Ożarowie; ś. p. Marja z Ma- do szpitala. U stalom , że w piecu 
ciejcwAcich Pfeiffrowa, w Warsza- znajdował się zapalnik od granatu 
w ie ś. p. Mateusz Regulski, obyw. Kradzi -ż futer. Do mieś skarć:. Wa 
m. W-wy', 1. 77, w Warszawie; ś. p. cława Trceciewskiego (Ogrodowa 
Stefanja z Orafskich Łepkowska, 61), dostali się nieznani sprawcy i 
wdowa, 1. 75, w Warszawie; ś. p. Ka- skradli dwa futra oraz srebrnego 1> 
rcl Zaołocki, prow. ferm., 1. 69, w sa, ogólnej wartości 6.900 zł. 
Warszawie; ś. p. Seweryn Zaremba-) Krsa w materacu Michalina Dit- 
Tymienieski, emeryt PKP, 1. 72, w rych (W :elka 17), posiadała 3.60C 
Warszawie; ś. p. Jan Żórawski, eme- rubli w  złocie monetami 10-rublowe- 
ryt ł ‘. i T., 1 79, w Warszawie. mi, które pieczołowicie przechowy­

wała... w materacu. Nieznany SDraw - 
ca rozprół jednak materac i skradł 
pieniądze.

Wypadła z tramwaju. W  czasie 
jazdy tramwajem wypadła z wagonu 
na placu Żelaznej Bramy Janina Go­
łębiowska, lat 22, robotnica (Staw­
ki 61), odnosząc szereg obrażeń.

W y rodny syn. 30-letni Jan Olek­
siak, (Wronia 21), robotnik, w czasie 
sprzeczki rzucił się na matkę swą, 
C4-letnią Wiktorje, którą powalił na 
łóżko i zaczął dusić. Staruszkę w po­
rę uratowano. O czynie wyrodnego 
syna powiadomiono policję.

Zgon żebraczki. Przed kościołem 
św. Krzyża zmarła nagle żebraczka, 
Antonina Michaiska, lat 82.

Nałogowy darmozjad. Do cukierni 
Wroczyńskiego (Podwale 1) nrzycho 
dzit kilkakrotnie Franciszek Mai a jo 
wicz i po spożyciu Nastek, kawy lub 
herbaty, uciekał z cukierni, nie za- 
placwszy rachunku. Wczoraj nałogo­
wego darmozjada ujęto.

Żgor. w Resursie. W Resursie Ku­
pieckiej (Senatorska 40) zmarła na­
gle pracownica Resursy, Zofia Gał­
kowska, lat 32. Przyczyna zgonu nie­
ustalona

APOLLO: „jego wielka miłość” . 
A T LA N T IC : „Kapitan Rlood’ 
AMOR: „Katiusza”  „Cienie Brod

waya”.
ACRON: „Młode Orły" i „Mały Pul 

kownik”.
AUTINEA: .Grzesznik”  i .W ró g

we Krwi".
ADRIA: „Manewr’ Miłosne” .
AS: „Rąpsodjc Bałtyku”, ..Marzeń 

siwo 7.  "głoszenia".
P A  T Y K : „W  cieniu gilotyny".
O A SINO: „Charlie Chaplin —

Dzisiejsze czasy"
CORSO: „Ostatni Pojterunek",

rewja.
CAPJTTL „W ielki Czarodziej" 
COLOSSEUM (duże): „Osaczona" 

i występy cyrku.
COLOSSEUM M A ŁA  SALA, 

„W ielkie wydarzenie" i dod.
CZARY: „Człowiek wilk” .
EUROPA. „Zlotowiosy Bizdąc- 
EL1TE: .Rapsodja Bałtyku". „W  la­

sku wiedeńskim” .
ERA: „W  walce z caratem” , „Dwie 

Joasie".
F ILH A R M O N IA : „M azur". • 
FORUM: Burza nad światem” . 
FAMA: ,Marja Baszkircew".
FLOR IDA „Pat i Patachon, jako 

bezdomni", „g  <rodz'n Dra Morgana"
HOLLYWOOD. Cyrk Barnuma"

rewja.
HELIOS: „Mała Mateczka" i dod 
(TALIA : „Becky Sharp", dod.
K INO FAR. ŚW. AND PZE.IA . 

„Antek Policmajster".
KOMETA: „Ostatnia s-.renada” , re­

wja.
l.OS: „Pat i Patachon —  jazban-

dyści” .
M ATESTIC: „Poznali się w Mon­

te Carlo".
MARS. „Sen Nocy Letniej” . 
MEWA: „Sen rocv letniej". 
M K iZ u k : „Kw.iiciarkn z Prate-

ru” i .,'kandale milionerów".
M ASK A : „Uwielbiana", „Molodje 

Cygańskie".
MUCHA: jest»m zbiegiem", „Cahii 

mn e ieszczc”
METRO: „Szir-Haszirim". 
AIiR.TSKI: ...Arcyfokaj".
NOWA TOMBDLA: „Sonaia",

„Noce \( iedeńskic".
OKO PRASKIL: „Noc weselna" „U 

rojony świat .
PETIT TR1ANON. Oczy czarne* 
To lubią mężczyźni” .
POPULARNY -.„Legjon nieustraszo­

nych”  i rewja.
PA N ; „Pan Twardowoki".
PRAGA: „Nie miała baba klopoły^ 

rewja.
R IALTO : „Oskarżam Cię, Matao* 

(La Maternelle).
RAJ: ..Królowa Krystyna".
RENA: „Córka Pułku" i „Czarns 

perlą” .
PONY: .Chińskie morza”
ROMA (Nowogrodzka 49): „Ctio- 

,nn piewca wolności".
SF IN K S - .Dawid Coperfield" i re- 

wj?
SOMÓL: „Harjcra” i dod- 
S T Y L Ó W ': „W  cieniu Gilotyny* 
ŚW IATOW ID : ..Koonufsmark" 
ŚW IAT : „6 lat miłość*"
TON: ,.P::klo”
UCIECHA: Katarzynkff”.
UNJA: „Walczę o życie". r»',\ja.

Ogłoszenia drobne 
MEBLE 180 ZŁ . “ Ś Ś
sypialnia, stołowy gabinet skrom­
niejszy 50. Nowy-świat 30, róg Pie- 
racjrieg.i.
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Petarda w Wilnia
Proces młodych narodowców

2  W  Ina Jonosi ó H r ) : W  są­
dzie apel. odbyła się głośna roz­
prawa przeciwko przyw ódcy mło- 
dzieży naród. Zdzisław ow i W ar- 
dejnow i, Olszewskiemu i H ryn- 
kiew iczoy, j, oskarżonym o zamach

‘ k ie j Wy W dz‘ e n̂ic>" żydow-

Jedną z petard rzucono do hóś- 
™ ry  W zy  ul Pop ław sk iej 5 W ar-

N a  początku rozpra wy obrona 
wniosła o umorzenie sprawy na 
mocy am nestji w  stosunku do 
W ardejna  i H rynkiew icza. Sad p-> 
krótk iej naraazie p rzychylił się do 
wniosku i sprawę umurzył, nato­
m iast O lszewski został skarany 
na 2 lata z zastosowaniem  amne­
stji Sala była przepełniona mło­
dzieżą akademicką Zarówno sala

W id a ć  Goigonowej w  procesie Grzoszol&kiego

Potworna „ro4zin.Ka“
Alkohol zm wśród mężczyzn L kettet

dpi o. w ar- uziezą aKaaemicKą. ^arowno saia
u został skazany przez sąd okr. 1 sądowa, jak  i cały gm ach sądu 

a „  ata w ięzien ia, H rynk iew icz J były strzeżone przez polic ję.
1 rok, O lszewski zaś na 3 la ta . 1

Małżeństwo ks. Pszczyńskiego
c  w a ś n i o n e

proces o unieważnienie tego mał­
żeństwa, zakończył się w yro­
kiem, mocą którego m ałżeństwo 
księcia z m arkizą A g r ic o la r  
uznane zostało za nieważne.

Sąd stanął na stanowisku, że 
małżeństwo to zostało zawarte 
niezgodnie z przepisam i prawa 
o jczystego, t. j .  h iszpańskiego i 
niem ieckiego, któremu podlegali 
oboje m ałżonkowie.

rr

z o s t a ł o  u a I
K a t o w i c e .  19 3 . cTei, w ł.).

'  dniu wczorajszym  zapadł w 
bądzie cyw ilnym  w Katow icach  
w3 rok w ciekawym procesie o u- 
m eważm enie m ałżeństwa księcia 
Fezczyńsktogo. Ilen ryk  XV , obec- 

y k ttą ię  Pszczyński, poślub .1 
Przed kilku la ty  w  Londynie hisz 
Pa.iSKa markizę, Sylw ję, K lo ty l- 
? de A gr.o la r . Była ona trzecia 

księcia.
' ^zący się od dłuższego czasu

Za ter er w  „dnia ciszy
S K a z a m  w  Ł o d z i 3 7  2 y d d w

"  donosi z Ł od z i: doszło w  Łodzi do zajść, w- któ-
na i T iąZ, U z protcstacyj- rych wyniku zatrzym ano 50 ży*
przez5lra êm> zorganizowanym  dów.

0rgai ,zac je  żydowskie na Po przeprowadzonej w czora j
pro itu precciwko wystą- przed sadem starościńskim roz-

P TzTdowskira i projek- praw ic, 37 osób skazano za te-
i zn iesien.a uboju rytualnego, roryzow anie kupców i pobicie

1 na kary aresztu od 1 do 14 dni.

Cienki hvpn:lyiu>
Obranie służąte] zp:enlędzy l sard i roby

1S> s - (T e i - 
-zora j po lic ja  dow iedziała się

°  ^ fin o w a n em  oszustw ie, któ­
rego oi .arą padła je „ cr ze j

■ 2C letn lil 8luża« .O lg *  M atw ijow , z a ję u  u Iau

1 2 0 .  PfZy UL Krasiclath 
Przed  m iesiącem  do kuchni

Jlk-raKa,  P r z y d z la  c y g a n k a ,  l ic z ą c a  
koł° 36 la i 1 pm zęla  nakłaniać 

M atw uow nę, by da[a 6obje ^

c. pocz m na wyrażona 
p rzez dziew czynę zgodę za w j na 
grodzeniem  30 g t „  poc^ a Jzed 
nią snuc m iraże szcześ lm ej przy­
szłości, w pożyciu z pewnym stu­
dentem, który rzekomo zakocha­
ny je s t w  n iej na zabój. W ró ii a 
ta  w yw arła  na naiwnej d ziew czy­
nie p iorunujące wrażenie, z cze­
go tylko skorzystała sprytna cy­
ganka i poleciła  je j  wydać z sza­
f y  garderobę oraz wszystkie po­
siadane pieniądze. Zasmrerowa-

Najkorzystnicjsze źródło zakupu

HERBATY, k a w y , k a k a o
Na r,L is tu  pa'srnla. T  M  \ j 7 f f  
własny iir.por* herbaty I • 11 H »» fc L V

Marszałkowska 19 I Mazowiecka s

na polecen*em M atw ijów na  o- 
tw orzyia  sza fę  i w ręczyła  cygan­
ce płaszcz, kostjum, buciki, swe­
ter, pled i bieliznę, oraz wszyst­
kie oszczędności w  kwocie 72 zł.

Zabrawszy wszystk ie rzeczy, 
cyganka na odchodnem ośwad- 
czyła dziewczynie, że wróżba wte 
dy się spełni, je że li przed mie- 
s.ącem nie pow ie nikomu ani ulo­
wa o n iej, w  przeciwnym  bowiem 
razie spotkać ja  może nieszczę­
ście.

M atw ijów na  będąc c iąg łe  jesz­
cze pod urokiem wróżby, istotn ie 
nikomu nic nie pow iedziała o w i­
zycie w różk i i zabranych mie­
czach, Następnego dnia z jaw ił 
się u M &tw ijówny jakiś chłopak 
z listem  od cyganki, która doma­
gała  się Jeszcze 20 zł., obiecując 
w zystk ie rzeczy i pieniądze 
zw rócić  następnego dnia. \ 1e 
tym  razem  służąca odm ówiła 
ządanm  cyganki i chłopca odpra­
w ia  z mczetn. Gdy w ciągu m ie­
siąca „w rużba“  się nie spełniła, 
naiwna służąca przekonała sir, 
ze padła o fia rą  oszustki i rlcpie: o 
wczor; .) doniosła o tem po lic ji.

Pod jęte  poszukiwania za cy­
ganką nic dały rezultatu.

W  drugim  dniu procesu Gru- 
szalskiego od rana zeznaje Ku- 
czalska. Świadek w  czarnym 
płaszczu z wpiętym  w  kołn ierz 
bukiecikiem  fiołków-, odchyla 
woalkę ruchem obu rąk na kape­
lusz i zaczyna mówić.

—  K iedy Jerzyk umarł, przybyła 
po n iego jakaś furmanka - gno 
jow ica , jak  po jak iego  bandytę, 
straconego na szubienicy. K aza ł 
przysłać tę furm ankę ktoś z fa ­
bryki, gdzie pracował Grzeszolski. 
Chłopca chciano pochować także 
w starych butach. To  nie wypa 
dało dla Grzeszo 'sk iego, który 
m iał 3.000 zł. m iesięcznie docho­
du, to też kupiłam zmarłemu za 
w łasne pieniądze lakierki,, a sta­
re oddalam sędziemu śledczemu 
żądaiam , aby o jc iec spraw ił dla 
córki żałobny strój, rękaw iczki, 
sukienkę, welon, ale Grzeszolski 
dał na to wszystko tylko 15 zł.

Podczas choroby brata Lucyn ie 
także wypadały włosy i rzęsy. Po 
wypiciu  herbaty m iała to rs je  i 
przechodziła te same ob jaw y cho­
roby, co i brat. N a  pogrzebie szła 
sama za trumną, była osłabiona, 
nikt je j nie prow adził. G rzeszol­
ski podpił sobie i siedział rozpar­
ty w dorożce. T łum aczył się osła­
bieniem, a le  cóika była w ięce j o- 
słabiona, B iega ła : „Ghodź Tu-
siu, chodź, pożegnaj Jerzyka". 
A le  ten Tuś nie przyszedł. Ludzie 
ogląda li się za siebie, a jego  na 
cmentarzu nie było.

P o  pogrzebie Lucyna bała się 
pójść do swego pokoju, gdyż by- 
laby tama tylno ze służącą, której 
nie znosiła, zabrałam  ją  w ięc do 
niebie. Dostała m elanciiolji, pa­
trzyła  w jeaen  punnt, nie Odpo­
w iadając na pytania, bezmyślnie 
‘aia wodę na kuchnię, wkiadała 
rękę do pieca, podarła pościel. 
G rzeszolskicga alarm owałam , ie  
potrzebna pomoc psych iatrów . 
N ie  dawał żadnej odpow iedzi. W  
W ielk i P.ątek mówiono, że wybu 
ra się do K atow ic da lekarza z 
Lucyną, a le zabrał ją  tylko ra  
plac, w zią ł patyk, uw iązał nitkę 
i dat je j  się bawić. W jg lą a a lo  tu 
smutnie. *

ŚM IERĆ  GÓRKI
W  nocy obudził mnie krzyk; 

„C iotka, ratu j, bo umieram. Leć 
no księdza, Tusia  i lekarza". O- 
budziiam  wszystkich, że dziew ­
czyna jes t bardzo chora. Gdy 
chciałam w ejść  do Grzeszolskie- 
go, siużąca nie w puściła  mnie, 
musiałam telefonow ać po lekarza 
z m iasta. Gdy zebra li się wkrót­
ce wszyscy, brakowało tylko 
G rzerzoiskiego. N ie  chciano go 
obudzić. W yszłam  na poaworze 
z krzyk iem ; „P an ie  Grzeszolski, 
w te j chw ili wstać, bo córka u- 
m iera jąea ". Gdy przyszedł, ks.ądz 
ju ż  czekał. Lekarze kazali od­
w ieźć chorą zaraz do szpitala O- 
desłano ją  do Czeladzi dopiero 
wieczorem , a lekarz ofuknął nas: 
G rzeszolskiego. LTklekłam przed

— łiiMI
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l€  ©  k
K om edia w  3 -th  aKtach MarceSego A th ard ’a 

w  T e a trz e  M a łym
7 udno o pomysł b a rd z ie j. raansu z

. f 8ow,y, ma h .s io rja  pewnej I a jak  się owazujc
"'Piewaczkki -    - -— i . . . ■

baronem ". N iestety, 
na szczęście,* *  « -v r  j a  n  u l j  i u t i a n u j u  n a  o v « v ,

'Piewar.zltki z Saigonu, t. zw. Ku- pęka bomba. Dzięki najzabaw- 
która powróciwszy do kraju niejszemu zb iegow i okoliczności,

. .. . -z  _ u . tf- i  ̂ . . . ___________
--—  u d  XVI d j  u

Praedzierzgnęła aię w  stateczną. 
łw ą niew iastę j wyszła za- 
*a  jegomościu, który, jak się 

> azuje, był je j przelotnym  ko- 
■nkirm. Do przygody te j ani 

o o ,  ani Lulu nie p rzyw iązu ją  
^aa-irgo znaczenia, pozoetaio po 

'-j G Iko wspom nienie nocy, jed 
pam.ęć o bczosotiu-

barana f nkU’ podaj ‘'icym się z i 
śniptu 1 ^^obow ej kochance,

PR  p J rtS ?e jW ^ r Ui  kdn a j‘małżm bA . ?cl^by każde z 

*w oh na tWn P '  S° bic
fragm tncik  „  , x . 1 l,łaclD’
bvłobv c  Prz>szłusci, wszystko

prij

- tej p ięknej nocy, a Kolm „ - I

Koko. słysząc w  rozm ow ie swoje 
w łasne imię, sądzi, że została zde 
maskowana i sama prz ' znaje się 
do ptzeszlości. Ta  scena, w któ­
rej Lulu i Koko, przykładni mał­
żonkowie, wzajem nie siebie sza­
nujący, dow iadu ją 6*ę prawdy o 
sobie, należy do r.ajkapil iln ie j-  
szy-ch w  kom edj’ . Achard poka­
zał nową odnnanę rogacza, mę­
ża. który zdradził siebie ze swoją

własną żonę.
O czyw iście życie rodzinne d - 

z naje silnego wstrząsu. Całą 
sprawę komi>bkuje jeszcz* ni- 
loać svna Lu lu  do macochy. Spo­
kojna dotąd rodzinka zmienia się 
w dom w arja tów  Zwycięża jed-

nei „-in,. ..... '•***«“ * i nak instynkt życiowy Lu ia . Ten
nosząca swoi-i U 0,■, [c z łow iek  posiada n.ezwekłą zdol-

S  n -d ‘ ‘  neofltki'/,*?.. noM  O kryw an ia  radości natręt w
, P h0bii Ł:ln‘a niechęt-J ttm  co m ogłoby sie wydawać 

me y  się przyznawała do ro-1 nieszczęściem. Lulu nrzeż tłow e

n ie przychodzi naw et na chw ilę, 
»h v  r>.oko m iała odejść. N ic  po­
dobnego 1 W szystko układa kię 
jakna jlep ie j. Koko nio potrzebu­
je  ju ż  narzucać sob!e obcej ma­
ski, może byu sobą, a Lulu m art­
w iący się dotąd chłodem i nie- 
przystęp.czoscją żony, znajdu je w- 
ndtw ieżonem  w  ten sposÓD m ał­
żeństw ie pełn ię zadowolenia.

Achard napisał tę całą histo­
ryjkę w  aposób jaknajbardziej 
u jm ujący. N ic  w stydząc się lek­
kiego, często fryw o ln ego  tonu
farsow ego, s tw orzy ł 6ztukę szcze 
rze głęboką, pełną subtelnych
niedomówień, zew nętrzn ie roz­
brykaną, a od w ew nątrz tchnącą
serdecznem  ciepłem . Traktować 
„K o k o " w yłączn ie  jako utwór 
farsow y, znaczyłoby pozbaw ić go 
całego sensu i uroku.

Z  tych  w zg lędów  można mieć 
pewne zastrzeżen ia wobec reży­
se r ii J a n u s z a  W a r n e  c- 
k i e g o .  Punkt w yjśc ia  te j reży- 
serji je s t w  zasadzie słuszny. Są­
dzę, że Achardow i chodził# o 
to, aby „K ok o " było grane, jak 
u tw ór farsow y. W arnecki Doszed, 
po te j lin ji, przeprowadził ja  kon 
sekwentnie i z  dużym, trzeba to 
podkreślić smakiem. Obawiałbym  
się tylko tego, czy podane ta *  
lekko „K ok o " nie w prow adzi pu­
bliczności w bład. czv widzowie

nim na kolana: „P a w le , ratu j,
bo z Lelką je s t  ź ie " . Po  rękach i 
po nogach go całowałam , wiłam 
idę i tarzałam  po podłodze. W i­
działam, jak  rew o lw er w zią ł do 
niebie, kazał m i w yjść.

—  W  szpitalu Lc la  nie m ogła 
mówić, usta m iała zamulone, 
chciała pić, skarżyła się, że je j 
nie dają. Grzeszolski przyniósł 
pomarańcze. Żądała, aby ją  stam­
tąd zabrać, bo nie ma opieki. Po ­
marańcze w zię ła  dla s.eb !e matka 
Grzeszoiskiero, który wchodził do 
szpitala dumnie, z podniesioną 

.g łow ą  i uśmiechem na tw a izy . 
N a  drugi azień był do l.as te le­
fon. Pow iedzia łam : „N apew no
Le la  um arła". Tak  było, G rze­
szolski w zyw ał, aby ją  zabrać, 
tak, jakbym  ja  byia przyczyną je j 
śm ierci.

Dow iedziałam  się, że chowają 
ją  na cmentarzu w  Czeladzi, choć 
w  Sosnowcu je s t grób rodzinny 
a trumnę robi jak iś sto larz w  su­
terenie, jak  dla bezrobotnego, 
z nrostych desek Poszłam  do 
stolarza i pow iedziałam , że rodzi­
na złuży się na lepszą trumnę. 
Chodziłam do po lic ji, aby pom o­
g ła  sprowadzić zw łoki zm arłej do 
grobowca rodzinnego, tam, gdzie 
leży  je j  matka i brat. Chcieliśm y 
dać pieniądze. P o  zezwolen ie 
trzeba było iść do Grzeszolskieco. 
Matka dała mu 600 zł. On p rze li­
czył p ieniądze, a le  zażądał, aby 
w szyscy przeprosili Staciw ińską 
i przymeśl*. czarne na bialem , że 
jes t zgoda.

M atka m oja pow iedzia ła : „M y  
nie pójdziem y, ona je s t dia nas 
za n iska". W tedy  G rztszolsk i zro 
b il rurh ręka do ty lnej kieszeni. 
Zgarnęła p ieniądze. On zaczął 
krzyczeć: „P ro szę  w y jś ć !"  M at­
ka rzuciła  k lą tw ę : „Żt>by cię ta 
duchy prześladow ały za ich k rzy­
wdę, żeby ci spać nie da ły " W y ­
strze lił. S trzał przestraszył, m y­
ślałam. że o jc iec zabity, bo upadł, 
a le wstał i m ów ił, że tylko czuje 
szum w  uszach. „C hcia ł mnie, 
cholera, zastrze lić  zato, że go 
z biedy w yciągnąłem  i ty le  m ająt­
ku dałem ".

N a  pogrzeb nikt z nas nie po­
szedł Pochow ali ją  w  Czeladzi. 
Po kilku dniach dow ed fia łam  
się, że będzie ekshumacja i sek­
cja zw łok w  szpitalu.

Następu ją  pytan ia  sędziów, 
prokuratora f obrońcy.

Sędzia : —  Czy były  pro jek ty 
m ałżeńskie św iadka z  oskarżo­
nym ?

Kuczałska uśmiecha s ię : —  
Po śm ierci s iostry m iałam  inne­
go narzeczonego. Napraw dę, to 
Grzeszolski przysyła ł sw aty przez 
dozorczyn ię. żebjrm zaniechała 
„C oście  m i trupa p rzyw ie ź li? " . 
W  nocy jeszcze raz poszłam  do 
śledztwa, wszystk ich  kroków, bo 
straci m ajątek  i gdy  zerw ę z na­
rzeczonym . to się ożeni. M ów ił, 
że je s t  sprytny, w ie le  zarabia.

n ie zbagate lizu ją  tego pięknego, 
czystego utworu. Gdyby m iało 
się tak  stać, byłoby to dużą stratą 
i d la autora i d la  w idzów .

Zagrano „K o k o " naogół blado 
Jedan J e r z y  L e s z c z y ń s k i  
zagra ł Lu lu  w  stylu A chard ‘a 
M iał humor, rozmach, dziecięcą 
bezradność, szczerość i prostotę. 
Byt człow iekiem  z gtrącćm , do­
brem  sercem. Ta same pochwały 
należałoby się i G r o l i c k i e -  
ta u, gdyby w  pewnych scenach 
m e wpadał w  cokolw iek prze­
sadną groteskę. Stuszować nie­
które jaskraw ości i będzie w ów ­
czas ten zięć Lulu świetną posta­
cią. D w io n iew ielk ie ro le  kobie­
ce znalazły  dobre odtwórczyn ie w 
osobach: E a l c e r k i e w i c z o w  
n y  j K  a i z e r o w  n y. Św ietny 
epizod służącej dowcipnie zagia- 
ła M  a g  i e i ó w  n a. M  i i e c k i 
i B r o d n i e w i c z  wypadli 
blado. A  zupełne nieporozum ie­
niem była postać bohaterk ’ w 
ujęciu M a r j i  G o r c z y ń ­
s k i e j .  Koko nie m iała ani wdzię 
ku, ani szczerości, a je j  zmiana 
zrobiła  w rażen ie czegoś sztuczne­
go i pretensjonalnego. Pozatem  
dykcja niektórych wykonawców, 
zw łaszcza M ileck iego, pozosta­
w ię  w iele do życzenia.

P rzysy ła ł nawet lis fy, a le jeden 
spaliłam, a dalszych nie p rzy j­
mowałam. D laczego to robił, nie 
wiem, bo ju ż  był żonaty ze Sta­
ciw ińską. Zażądałam , żeby n a j­
pierw sprowadził L e lę  do gro­
bowca, to późn iej będziem y ga ­
dać.

—  Jak tu było z t  znachorem ?
—  Jak zaw ieżbśm y ao niego 

Jerzyka, zobaczyłam  ociem niałego 
starca, k tóry tylko m odlił się i 
krzyżem  zegnał chłopca. D al mu 
jak ieś maści.

—  Czy Jerzemu przykładano do 
g ’ ow y gorącą kasze ’

•—  N ie , lód. Staw iano mu takie 
p ijaw k i, a le Grzeszolski kazał je 
przystaw ić m ojej matce na p ew ­
ną część ciała.

—  Czy pani pożyczała pienią 
dze od dz.eci?

—  Czasem  braiam , ale na wek 
sel, na procent, zt  jedną złotówkę 
zwracałam  1.50.

—  K iedy  bito w ieprze u rodzi­
ców?

—  N ie przed B ożen  Narodzę 
niem, ale letn ią  porą i robiono 
k iszki w dwu gatunkach, gorsze i 
lepsze. W szyscy łokato izy  to je ­
d li i nikt me zachorował.

—  A  dzieci m c skarżyły się do 
spożyciu kiszek?

—  N ie, Jerzy chorował, ale po 
pasztecie.

—  Czy dzieci lub iły  parna?
—  Oboje jednakowo. Jerz;- 

boksował się nawet ze mną. M iał 
do mnie zau fan ie i skarżył się na 
swą wadę jąk an ia ; m ów ił, że w 
W arszaw ie je s t  lekarz, który to 
leczy. Pow iedzia łam : „Id ź  z tem 
do ojca, pocałuj go  w  rękę i po- 
proS, niech cię zau erze  do W ar­
szaw y". Jerzyk  zrob ił to, ale po­
w iedzia ł p óźn ie j: „C iotka na jgo­
rzej m yślisz, że o jciec mnie usłu­
chał? W yd rw ij mnie, machnął rę­
ką i pow iedział, że na to je s t je ­
szcze czas" A  jąkanie chłopcu 
przeszkadzało bardzo w  nauce. 
R w ał się do W arszaw y. O wadzie 
swej w stydził się m ów ić z każ­
dym. Gdy nie zdał egzam inów w 
szkole, Grzeszolski Kazał mu roze­
brać się do naga i bił go p rze­
wodam i elektrycznem i. Chłopiec 
mdlał i matka to w idziała.

— Czy Jerzy skarżył się, że o j­
ciec go b ije?

—  N ie , bo był ambitny i skryty, 
a Grzeszolski nie pozwalał mu 
m ówić o tem

—  A  co to Dyło z rzuceniem  sa­
laterką przez Grzeszolskiego w 
syna?

—  Poszło  o Cabajównę, p rze­
ciwko które j dzieci w ystępowały. 
Ja p rzy  tem  nie byłam. Raz jesz­
cze o jc iec  chciał bić Lelę . Jurek 
mu nie dał i G rzeszolski liczy ł się 
z nim, bo Jurek był bardzo do­
brze rozw in ięty  fizyczn ie . Był to 
piękny, bardzo inteligentny,- w y­
soki chłopiec. W yrośm y r.a ger.ju- 
sza ł był szlachetn iejszy jeszcze

I od sw oje j matki. S iostra je gc  też 
, była  wysoka, rozw in ięta  i n ieraz 
wmiatam radzić  się je j ,  n iż  swych 
rów ieśnic.

—  Czy m iała szponowata palce ?
— • N ie , tylko jeden  palec mia­

le  zw ichn ięty i może naw et a ten. 
było je j  ładnie.

Sędzia : —  N o  ładnie chyba 
n ie?

—  N ie  przeszkadzało to je j  i 
gra ła  na fortep ian ie.

—  Czy nie nodsuwała jej' pani 
zdań do pam iętnika?

—  N ie, ona tego nie potrzebo­
wała.

— Czy ćz iec i w iedzia ły  o pre 
jektach małżeńskich o jca?

—  W yczuwały, ż t  chce się że­
nić te Staciw ińską. L e ia  w ledzia- 
ła to od koleżanek, i e  G rzeszol­
ski ma nawet je j  dać fortep ian . 
D zieci n ienaw idziły  Staciw iń-

skiej. je rzyk  ćw iczy* się, dźw igał 
ciężary i m ówił, że jak dorośn/e, 
to pomści na n iej śmierć matki.

—  Czy Grztszoiska za tyc ia  
rozm aw iała o procesie Gorironc- 
wej ?

—  Często,
— Czy me nawiązywasa do La­

rem by ?
—  Pała  się tegc, żeby azieciom 

nie przyszio  na taki koniec. -
Następnie je s t mowa o zagad­

kowej znajom ości Lucyny z n ieja­
kim Kanapą. Kuczalsk? m ów ,, te  
to był uczciwy chłopiec i poszedł 
na księdza, a le sędzia zadaje dra­
styczne pytan ie :

—  Czy nie było tak. iż  pani 
m ówiła, że na m elancholię dziew ­
czyny najlepszą rzeczą test f i ­
zyczne zb liżen ie? (Kucnalska u- 
śmiecha się i zaprzecza j.

—  Czy m e obiecywała pani K a ­
napie, że on poDterze się z  Lu ­
cyną;

—  N ie , a le  to by ły  może m oje 
skryte m yśli, bo on mi się bar­
dzo podobał. Jednak nie żpotykab 
się oni na osobności.

—  Czy o jc iec pani je s t  .-Ikoho 
lik iem ?

—  la k ,  lubi w ypić. Jak m * 
pieniądze, to się upija.

—  A pani?
—  Jak je s t okazja... (om iech )
Sędzia : —  Zadam pani pyta-

nio przykre Czy utrzym ywała pa­
ni b liższe stosunki z Grzeszoi- 
skim f

Kuczaiska n ie odpow iada pro- 
atem tak iub n ie :

—  W ysoki sądzie : Gdybyśmy 
złoży li p rzys ięgę  w  kościele, to 
gotowabym przysiąc, te  nie, ale 
dowoau na to nie mam.

—  Co było kością n iezgody pa­
ni z s iostrą?

—  M ój mąż, bo to był oszust i 
G rzeszolski m ówił, te  pow n.n itt 
iść na u licę

—  Go pani w ie  o matce Grze- 
szolskiego ?

— To przewrotna kobieta, ja  
je j  m e luoiiaro,

P rzew .: —  Proszę się tak. nie 
wyrażać, bo zapłaci pani grzyw  
nę.

ProK. — Tu Grzeszolski mówi, 
że pani o trm a dzieci.

—  Ja otrułam ? P rzec ie ż  Ja je  
tak strasznie kochałam.

—  Że m iała  pani w tem  in te ­
res, żeby zem ścić się.

—  Czy ja  tu jestem  oskarżona, 
czy św iadek?

—  TaK, czy tak, niech pani od­
powiada.

A dw . H ofm okl-O strow ski o Ku- 
c za lsk ie j: —  Ona je flt ciężko cho­
ra, dotknięta pseudologją fan ta ­
styczną i m sterją .

Okazuje się, że Kuczalsica, któ­
rą oorońca pytał, czy nie ro zgrze­
bała m ogiły  Lucyny na drugi 
dzień po pogrzebie, m iała docho­
dzenie itarne o p ro fan ację  zw łok, 
lecz umorzono je . Obrona ataku­
je  św iadka zarzutem  ściągn ięcia  

{K lejnotów z rąk  zm arłej Grzeszoi- 
skiej, na co Kuczaiska mówi, t '

■ matKa je j  p rzec ież  zwTÓciła te 
| p ierścienie.

G rztszo lsk i spyta ł Kuczaiska 
I —  Czy pani w ie, kto do tru p iar­
ni, gdzie leża ły  zw łok i Lucyny, 
w rzucił p rzez okno mokra, zab ło­
coną szatę i zbrukal b ia ły  cafun 
pogrzebowy oraz b iałą sukienkę 
n ieboszczk i’

—  Ja tegc nie w iem  Jabym te j 
p ro fanacji nie zrob iia . Ja za bar- 
czo kochałam Lelkę.

Dalsza rozpraw a przyn iesie  
zezr „n ia  lekarzy. Sąd przystępu je 
do dalsaego baaania św iadków o 
godz. 12-ej, zp w zględu  na p rze­
rw ę św iąteczną, w yw ołaną uro­
czystościam i ku czci M a i szalka 
P iłsudskiegc.

Sznury dzikich gęsi
nad brzegami Bałtyku

Jerzy Andrzejew sk i

G D Y N IA  19. 3. (te l. w ł. Od 
dwóch dni nad orzegam i otw arte­
go Bałtyku zauważyć się dały ma- 
sov\ _ iąg i dzik iego ptactw a. W  

( krótkich odstępach czasu przele­
w ało  p om ';(izy  przylądk iem  K o­
sowskim, w zdłuż brzegów  Kępy 
Swarzowskie-j i półwyspu H elsk ie­
go kilkaset sztuk ptactwa przelot­
nego jak klucze dzikich łabędzi, 
następn.e k ilkadzierią t sznurów

| dzikich gęsi.
N iezw yk le  ciekawy ob jaw  roz­

dzielan ia się sznurów dzikich gę­
si zaobsenyowano pod Sw arze­
wem. Gęsi, które m asowo nadle­
cia ły z kierunku północno-zachod­
niego, nad Kępą SwarzeV '3ka, ia i 

1 by na jakiś rozitaz z góry podzie li­
ły się na kilką szum ów , k tó ie  po­
lec ia ły  w  trzech  różnych kierun­
kach.
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Od bandyty do obywatela honorowego
Pierwsze pamiętniki z więzienia

N iedaw no temu w  m ieście 0 - 
klaouama w  St. Zjednoczonych 
odbył się przy tłumnym udz.ale 
m iejscow ych  dygn itarzy  i najpo­
ważniejszych p rzedstaw ic ie li tego 
100-tysiącznego m iasta pogrzeb 
75-letniego adwokata A l i  -Taniiin- 
gsa, honorowego obyw atela m ia­
sta I  mało kto, krocząc za trum 
ną, przykrytą  mnóstwem w ień­
ców, zdawał sobie sprawę, że u- 
uczestniczy w  pogrzebie człow ieka 
który w  swoim  czasie był jednym  
ł na jgroźn iejszych  amerykańskich 
bandytów

Jak to się stało? W  roku 1860 w 
jednej z ferm  terytorjum  Okla­
homy, należącej do kapitana 
wojsk stanowych, przyszedł na 
św iat chłopak, Oklahoma —  kraj 
atepowo pustynny, położony w sa­
mem centrum Stanów Zjednoczo­
nych, w pobliżu Texasu —  jeszcze 
i  dziś należy do najzapadlejszych 
kątów  św iata, a cóż dopiero w 
czasach owych, gdy jeszcze te ry ­
torjum  t-o było przeważnie rezer­
watem  Ind jan .

T o te ż  chłopak nie mia^ ochoty 
pó jść za w olą  ojca, m arzącego 
dian o karjerze  w ojskow ej lub u- 
rzędn iczej, ale wzdychał za przy­
godam i. M a jąc lat l f  po raz pierw 
szy uciekł z domy i w łóczy ł się 
przez dwa lata wśród różnych po­
dejrzanych  typów  stepowych, aż 
zab iw szy w  bó jce jednego z towa 
rzyszy, dostał się w  ręce spraw ie­
d liw ości. Z w ielk im  trudem udało 
się ojcu  w ykręc ić  go, jako m ało­
letn iego, od kary, ale po paru m ie­
siącach ASi zniknął z domu zno­
wu. Tym  razem  na zawsze.

Z a ją ł Się początkowo kradz:eżą, 
petem  rabunkami na kolejach, a 
w  niedługim  czasie stał na czele 
całej bandy, której specjalnością 
było obraDowywanie pociągów . 
Im ię A la  Janningsa było postra­
ch tow arzystw  kolejowych, któ 
re  za g łow ę jego  nałożyły wysoką 
cenę, odbywano n iezliczoną ilość 
ekspedycyj karnych dla zlikw ido­
w an ia  bandy, obmyślano zasadzki 
i pułapki, —  wszystko bez skut­
ku. P rze z  pełnych lat 15 A l Jen- 
n ings kpi! sobie ze sp raw ied liw o­
ści,

A ż  nagle —  m iał wówczas lat 
35 —  nastąpił zasadniczy zwrot. 
Czy to w yrzu ty  sumienia, czy też 
reakcja  na dotychczasowe sposo­
by życ ia?  Dość, że Jannings, z ja ­
w ił  się w  Oklaohama-CIty z posta 
now ien iem  rozpoczęcia nowego 
życia. Byio to wówczas m iastecz­
ko liczące kilka tys ięcy  zaledw ie 
m ieszkańców. O czyw ista  został na 
tychm iast aresztowany i stawiony 
przed sądem, który go skazał na 
w ic lo lttn ie  więzienie,.

I  tu nastąpił drugi zwrot, W  
sposób zgoła n ieoczekiwany los 
uśmiechnął się Januingsow i, po­
dając mu pomocną rękę.

Z jaw ił się m ianow icie dnia pe­
wnego w miasteczku znany ówcze 
sny poeta amerykański 0 ‘Henry, 
który zw iedzając w ięzien ie, za­
pragnął przedewszystkiem  poznać 
głośnego na całą Am erykę bandy­
tę. Z  w ielk iem  w ięc zaintereso­
waniem  rozm aw iał z nim dłuższy 
czas, a opow iadania A la  w yw arły  
na mm takie wrzenie, że go namó­
w ił do opisania swych przygód, 
o fia row u jąc  ze swej strony posred 
nictwo przy wydaniu książki.

Janmngs zabrał się do roboty 
i wkrótce książka była gotowa. 
0 ‘Henry, powszechnie uznana f i r ­
ma literacka, nie m iał kłopotu z 
je j  wydaniem  ,.Pow ieść skruszo­
nego bandj ty “  stała się dla publi­
czności taką sensacją, ze sukces 
je j  przeszedł wszelkie oczekiwa­
nia. Sama ju ż fatiu ła była tak in­
trygu jąca, jak  najprzem yśln iejsze 
romanse krym inalne, a przytem  
Jannings nie poprzestał na 100- 
procentowo dokładnem podaniu 
wszystkich swoich zbrodni, ale od­
m alował także stan swej duszy, 
przedstaw ia jąc jak  życie gangste­
ra przynosiło mu „rozcza row an ie " 
i ostatecznie całkow icie zbrzydło. 
Była zatem nietylko sensacja, ale 
był i morał. A  potem zaś znalazł 
się także happy - end.

Książka wpadła w ręce ówcze- 
snpgo prezydenta Stanów, Teodo­
ra Roosovelta, który był w ielk im  
m iłośnikiem  „D zik iego  Zachodu" i 
je go  bohaterów  W zruszony je j 
lekturą, ułaskawił Janningsa. By­
ły <ąś bandyta, w yszedłszy na w o l­
ność, nie zaw iódł nadziei, jakie 
z jego  ułaskawieniem  łączono.

P ierw sze  jego  Kroki skierowały 
się oczyw ista ku wydawcy. Tu 
pokazało się, że dzięki powodze­
niu książki, honorarja  autorskie 
w yn iosły  tyle, iż  Jannings jest 
zamożnym człow iekiem . Pozw oliło  
mu to oddania się studjom  praw ­
niczym  na U niw ersytecie, potem 
os ied lił się jako adwokat w tejże

samej Oklahomie, gdzie siedział 
w w ięzien iu .

N iew ie lu  tylko ludzi przypom i­
nało sobie, z kim m ają do czyn ie­
nia —  w  każdym razie  w ziętość 
Janningsa wzrastała, rosła także 
jego  popularnuść w  m ieście i w 
końcu nadano „gan gs te row i" naj 
wyższą godność m iejską —  oby­
watelstwo honorowe.

Kolektyw murzyński
na Kaukazie

W edług doniesień z M oskwy so­
w iecka ekspedycja naukowa bada 
jąca  skład narodowościowy Kau­
kazu, usta lił że w  A bch azji zam ie­
szkuje obecnie wśród innych na­
rodowości 108 m urzynów, którzy 
przybyli na Kaukaz przed 100 la­
ty.

W śród sow ieckich murzynów 
jes t n iejak i H alim -Aszber, liczący 
około 120 lat. M urzyni są zorgan i­
zowani w  kolektyw  ro lny i posia­

dają w łasny na zasadach komuni 
stycznych oparty samorząd.

H U M O R
L O G IK A

—  W ierzycie lom  swoim  nie pła­
ci pan, ale I-sza klasą może r a i
jechać.

—  Muszę, bo w  I I I- e j spotykam 
się z moimi w ierzycielam i.

(L e  R ire )

Małpy w swojej ojczyźnie
Kłopoty i uciechy *  pawianami

Praca  kolonizatorska białego 
człow ieka w  ostępach podzw rotn i­
kowej A fry k i spraw ia, że dzikie 
zw ierzęta  coraz bardzie j muszą 
ustępować, a niektóre ich gatunki 
są ju ż b lisk ie w ygin ięc ia . A le  
choćby w yg in ę ły  wszystkie, jeden 
spewnością pozostan ie: pawjany.

P A W J A N Y  —  N IS Z C Z Y C IE LE

W łóczą  się one po A fr y c e  nie- 
zliczonem i tysiącam i, mimo że się 
je  uporczyw ie tępi, swobodne jak  
ptaki —  chociaż na ich g łow y na- 
żono cenę,, w  zupełnie dosłownem 
znaczeniu. Za ogon albo skalp 
paw jana płaci się z urzędu w  nie­
których okręgach A fry k i połu­
dniowej po 1 szylingi, a jeś li ich 
pojaw ien ie się spowoduje specja l­
ną klęskę wówczas cena pudnosi 
się, s ięga jąc nawet 10 szylingów . 
A le  wszystko nic nie pomaga. 
Paw jany są nie do wytęp ien ia.

W yrządza ją  one kolosalne spu­
stoszenia w  sadach, owocowych, 
gdzie w yryw ają  młode drzewka, 
dewastu ją ogrody —  bo gdzie się 
ich stado zakradnie, no. do ogro­

du w arzyw nego, p o tra fi w praw - szcza starsze, są groźnym i prze-

Woda z Wilii
gwarantuje dobroć rękawiczek

W  ostatnich latach wzrasta sta­
le eksport rękaw iczek z te'renu 
W ileń szcz jzn y . W  reku lu35 w y­
eksportowali b ia loskórn icy w ileń ­
skie rękaw iczki oraz inne wyroby 
białoskórnicze na kw etę zl. 
enn.ooo.

W ileńska Izba R zem ieśln icza w 
przeddzień zb liża jącego się sezonu 
eksportowego zorgan izow ała  sze­
reg  kon fe ren ty j z w łaścicielam i 
w arsztatów  biaioskórniczych Kon 
fe ren c je  te m iały na celu om ów ie­
nie wszystkich spraw, zw iązanych 
z dostosowaniem  produkcji do w y ­
magań rynków zagranicznych oraz 
z koniecznością odpow iedniej kal­
kulacji cen.

Dużą rolę odgryw a zasadnicza 
zmiana, stosowana w produkcji 
p rzez rzem ieśln ików  w ileńskich, 
k tórzy korzystają chętnie z porad 
laborator.ium, zorgan izowanego 
przy pracowni garbarsk iej In sty­
tutu R zem ieśln iczego. A  pogrywa 
to dużą ro lę w  związku ze stoso­
w an ym  chem ikalji, nabywanych 
w  różnych firm ach.

D otychczasowe sukcesy osiąga­
ją  b ia loskórn icy w ileńscy dzięki 
specjalnym  w łaściwościom  wody 
WHfc£ która, posiadając specjalny 
skład chemiczny, nadaje się w y ­
born ie  do garbowania skór, w pły­
w ając na je j barwę i miękkość.

dzie zjeść tylko część owoców, ale 
zn iszczy niemal wszsytkie. Od ich 
napadów giną owce i jagn ięta , nie 
ostoją się przed nim i kurniki. Te 
pocieszne karykatury człow ieka 
sta ły  się je go  zawziętym  i szcze­
gó ln ie  złośliw ym  wrogiem , a od­
znaczają się takim sprytem , że 
najprzem yśln iejsze pułapki n i:  
nie pom agają, gdyż paw jany bar­
dzo szybko uczą się je  om ijać. I  
tylko pozostaje jeden  środek: ku­
la. P rzed  tą jedną m ają te małpy 
jaki taki respekt.

W  przeciw ieństw ie do gorylów , 
w  tychże tropikalnych okolicach 
A fr jk i ,  paw jany ju ż  przeszło sto 
iat ży ją  w najb l'ższem  sąsiedz 
tw ie człow ieka. N auczyły  się od 
n iego dużo i teraz w prost bez­
w stydnie zachowują wobec ko­
biet, z których nic sobie nie robią, 
buszując w  gospodarstw ie, które 
opadną, jakby u siebie w  domu. 
Dopiero ukazanie się m ężczyzny 
sta.ie się hasłem odwrotu, który 
tem jes t szybszy, je ś li mężczyzna 
ma przy sobie strzelbę.

W A L K A  Z R A B U S IA M I

Od plantacyj kawowych na sto­
kach K ilim andżaro aż do p rzy ląd ­
ka Dobrej N adzie i na południu 
A fryk i, toczą ludzie upartą walkę 
z tem i rabusiami, częstokroć fa r ­
m erzy zb iera ją  się w  w iększe gru ­
py dla urządzania w ypraw  w głąb 
lasów, gdzie  się m ieszczą n a j­
ostrożn ie jsze  kry jów k i paw janów . 
Do pomocy b ierze się w  tych w y ­
prawach psy, które z pawjanr.mi 
w a lczą  podobnie jak  z lisami. 
T rop ią  je  w przeróżnych dziu­
rach, jaskiniach i szczelinach skal 
nych, do których żadnemu czło­
w iekow i nie udałoby się dotrzeć.

W alka to niesłychanie zajadła. 
Psy sa nieustraszone (w idoczn ie 
instynktownie n ien aw zd ą  paw ja­
nów ), rzucają  się małpie do ga r­
dła i w  ten sposób w ie le  ich 
uśm iercają. A le  i paw jany, zvda-

eiwnikam i. Nauczone doświad 
czeniem m łodości, nie pozwalają 
zaskoczyć się przez psa i w  tym 
celu b iorą go odrazu w  ob jęcia  —  
a siłę muskułów m ają tak w ielką, 
że często pies pada odrazu udu­
szony. Nadto groźnym  orężem  są 
małpie zęby. T rupy psów paw ia­
ny rzucają  do przepaści.

W ŚC IE K ŁO ŚĆ  P A W J A N Ó W  
W  szczególną wściekłość w pa­

da paw jan, gdy zostanie ranny 
kulą. W ówczas ro zw ija  odwagę 
niemal dorównywującą ludzkiej.
Do w alk i pomaga sobie nawet 
ogonem i nie ustaje, póki nie pad­
nie całkiem  m artwy 

W  czasie w iększych obław, pa­
da w  ciągu jednego dnia n ieraz i 
po sto paw janów , ale mimo to nie 
można zauważyć, aby ich liczba 
wydatn ie się zm niejszała.

T E P IC IE L E  S K O R P IO N Ó W  
M ają  jednak i paw jany jedną 

stronę dodatn ią: są tep icieiam i
jadow itych  skorpionow, których 
ukryte w  ogonie, zatrute żądło, 
stanow i stałe n iebezpieczeństwo 
śm ierci dla ludzi i zw ierząt. Dl.i 
paw :anów zaS skorpiony są nuj- 
ulubieńszym przysmakiem, za 
którym  potra fią  się uganiać dnia­
mi całem i.

N a  słonecznych stokach gó r­
skich, stanow iących, jak  w iado­
mo, ulubione legow iska wszelkich 
gadów, można w iaz ieć  pawiany

odw ala jące system atycznie k a - nie by fy  dodatn ie: zbyt są nie- 
m ien za kamieniem -  czy się P ° d 'sforBe j psotne 
nim nie znajdzie skovpion. Gdy

jego  ruchów, czy też je s t cechą 
ju ż w rodzoną? Dość, le  postępo­
wanie samic w  stosunku do swych 
młodych niczem praw ie się nie 
różni od zw yczajów , panu jącyci 
w  rodzin ie ludzkiej.

W  ustronnych stawkach g ó r  
skich paw ianica kąpie swoje ma­
łe tak, jak  sie kąpie niemowlęta 
ludzkie, każdy ob jaw  nieposłu­
szeństwa karci wyłożeniem  malca 
na kolano i uderzeniam i w  w ia ­
dome m iejsce, zdarza się zaś na­
wet, że dla zaoszczędzenia si* i 
zw iększenia skutku, używa w tym 
celu kija...

Z B Y T N IK I

Paw iany są utrapionem i zbytni 
kami. N ie ra z  zru jnu ją  farm erow i 
doszczętnie cały druciany płot, 
o tacza jący jego  osadę —  jakby 
lep ie j nie p o tra fiła  żadna banda 
łobuzów. A le  dają  się także 
oswoić i to dość łatwo. W ie lu  fa r ­
m erów wytresow ało sw oje aomo- 
we paw iany tak dalece, że funk­
cjonu ją  one jako „voorkoopers ‘\ 
czyli pogan ’ acze zaprzężonych do 
wozu w ołów  A  w  A fry c e  wschod­
n iej zdarza się i tak, że na czele 
karawany, jako je j  „szp ica ", k ro ­
czy dumnie paw ian z... karaDinem 
(oczyw iśc ie  n ienab itym ).

O ile  jednak mogą być przydat­
ne w gospodarstw ie, to dośw iad­
czenia poczynione z paw ianam i w 
ro li zw ierzą t pokojowych, dla to­
w arzystw a i rozryyrki człowieka,

go zaś odkryją, chw yta ją  zdooyc i 
tak błyskaw icznym  ruchem, że 
skom ion nie ma możności w yw i­
nięcia ogonem i zrobienia użytku 
ze swej śm iercionośnej broni- 

O B YC ZA JE  P A W IA N Ó W  
O byczaje paw ianów  przypom : 

nają n iek iedy w zdum iewający 
sposób zachowanie się ludzi. Czy 
stało się to dzięki ich zbliżeniu 
s ię do człow ieka i podpatrywaniu

Francois Mburiac 6)

CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożyła Helena Hellerówna

P o w i e ś ć

Zawsze będę pam iętał te koDietę, która stale leżała, 
m ając na nocnym stoliku flaszkę w ina i k ieliszek 
i  czyta ła  pow ieści krym inalne. N ie  myła się wcale 
odpraw iła służącą. N ie  bedę opisywał, w  jakim  stanie 

była je j  pościel i jedwabne, podarte i poplam ione 
koszule. W  pokoju pełno było pustych szklanek i D a­
szek. Musiałem  przychodzić do n iej o oznaczonej przez 
rią porze. Jnkżesz mnie oszukano. A  jednak nabrałem 
jak iegoś w ew nętrznego prześw iadczenia, że wszsytko 
im się pow iedzie (pom yśli ksiądz, że zw arjow a łem ). 
Istotn ie w iod ło mi się i prowadziłem  wygodne życie. 
Podczas gdy t j lu moich rownieśn ików  cierp ia ło  i ginęło 
na fiou c ie , m iaełm dach nad głow ą i zarabiałem  pie­
niądze... Jakiś głos m ówił mi, że to nie m oja wina, . i 
dałem się złapać tym awora kobietom  i radził mi, abym 
poślub''! bogatszą, aby móc dać odszkodowanie b ied­
n ie jsze j, która m iała mnie w  reku... W iem  doskonale, 
że to zawsze my sami do siebie m ówimy...

Napisałem  A d ili krótki list, że j'estem zdecydo­
wany z nią się ożenić. W yjechałem  z Paryża  przed 
św iętam i wielkanocnem i. Pam iętam  ów  w ieczór, w  któ­
rym  przyjechałem  do L iogeats. N ikt mnie nie oczeki­
wał. Stara Du Buch spała. Kucharka pow iedziała mi, 
że A d ila  spędza noc przy  jakim ś um ierającym  na po­

gotow iu  ratunkowem, które je j  rodzina utrzym ywała 
w łasnym  kosztem w dawnej szkole.

N aza ju trz  rano. zapukawszy do drzw i, w eszła do 
mego poknju. Zeszczuplała bardzo i w  stro ju  p ie lęg ­
niarki w ydaw ała się m niej brzydka. A le  ta zbił iająca 
się do czterdziestk i kobieta tak staro w yglądała , że 
mną to wstrząsnęło, O garnął m nie strach przed tem 
m ałżeństwem, gdyż mimo, że m iałem  wówczas trzy ­
dzieści dwa lat, niktby nie przypuścił, że mam w ięce j 
n iż dwadzieścia. A d ila  przypatryw ała  mi się w m ilcze­
niu. LfżaJpm wr łóżku i w idziałem  się w  lustrze takim, 
jak im  m nie zobaczyła tu stara kobieta, z którą trzeba 
się było żenić. Stała m ożliw ie  z daleka i nawet nie 
usiłowała mnie pocałować. Ośw iadczyła, że pozostaw iła 
m ałego Andrze ja  w  Sarraous „u  m am ki" i że je s t on 
śliczny. Co mnie obchodziło to dziecko. Przypom inam  
sobie, że okno było otw arte, w iosenne słońce padało na 
m oje łóżko, a na ogołoconych z liści dębach p rzyzy­
w a ły  się sikory. Pom im o zorgan izow anej rzezi na św.e- 
cie istn iało ty le m łodości i radości.

Patrzyłem  na tę kobietę i pomyślałem , że to mój 
los... Spod je j czepka wysunął się kosmyk niemal s i­
wych w łosów . Spuściła oczy i w idać było z w yrazu  je j 
tw arzy, że nie chce na mnie patrzeć. N ic  m ogłem  się 
dłużej powstrzym ać i w yjąkałem -

—- Dopięłaś swego... W yobrażasz sobie, że udało ci 
się mnie kupić... M yślisz, że jestem  twoim... A le  zoba­
czysz! Zobaczysz!

Spojrzała na mnie. Zawsze umiałem Gzyłać w  oczach 
b liźn ich  i jestem  pewny, że w  je j  oczach nie p rze jaw ia ­
ła się pożądliwość, ani żadne inne gw ałtow ne uczuc:"

—  D laczego w  takim  razie wychodzisz za mnie?
—  Muszę. Ze w zględu  na Andrzeja .
—  N ie  kochasz mnie już jednak?
W ykonała nieokreślony gest.
—  Czujesz w stręt do m nie?
—  N ie , tylko do tego, co w  lob ie  jes t —  odrzekła.
—  Do złego, ta k ’  W szak w iesz dobrze, że to tw o je  

d z ie ło !
N areszcie uderzyłem  w  odpow iednią strunę. Z je j  

p iersi w yrw a ł się jęk.
—  Przypom n ij sobie, A d iio , że byłem  jeszcze ma­

łym  chłopcem, niew innem  dzieckiem, sem inarzystą...
W  je j oczach za lśn iły  łzy. N a  je j  tw arzy  odm alował 

się przestrach. I  nagle osunęła się na podłogę. A  ja, 
w  piżam ie —  wyoDruża sobie ksiąaz ię  scenę? —  Sta­
łem obok i obserwowałem . Zakryła tw arz rękoma. Ca­
lem  je j  ciałem  wstrząsało łkanie. Jeśli is tn ie je  jak ieś 
obce dla mnie uczucie, to chyba litość, naw et w  stosun­
ku do istoty, z którą ty le  mnie łączyło... A le  w  owej 
chw ili tak mi je j było żal, że... N iew iem , jak  to określić, 
proszę księdza, a le była to jakaś litość nadprzyrodzona. 
M im owoli zaprotestow ałem :

—  N ie  w ierz  mi, nieszczęsna. Co? Co m ów isz?
N achyliłem  się nad nią. odgarn ia jąc siw aw y kosmyk

włosów, przylepionych do czoła i usiłowałem  zrozum ieć 
słowa, które w yryw a ły  się wśród łkań W reszcie  pod 
chwyciłem  słow a : „K am ień  m łyński u szyi..."

Pow tarza ła  groźbę Chrystusa, w ypow iedzianą pod 
adresem tych, k tórzy  gorszy li maluczkich, w ierzących 
w eń : „B y łoby  dla nich lep ie j, aby im uwiązano kamień 
młyński u szyi..." U lega jąc  nieprzepartem u impulsowi,

O pow iaaają  o jednej osw ojonej 
paw ianicy, że porwała z kołyski 
małe n iem owlę swych gospodarz.”  
i uciekła z mem na wysokie drze- 

j wo. Zrozpaczeni rodzice biegał 
I pod drzewem, nie w iedząc, co no- 
| cząć, a tymczasem  małpa, uw ol­
n iwszy dziecko od n spotrzebnej, 
je j zdaniem, b ielizny, na jczu lej je  

I p ieściła, przyciskając do swej w io 
chotej p iersi. U parcie jednak nie 

I chciała złazić. Dopiero po pew ­
nym czasie, gdy o jc iec  dziecka d o -  

czął ją  nęcić nełnym talerzem  ja ­
dła, paw ian ica zeskoczyła z drze­
w a i w  w ie lk ich  susach pognała 
do domu, gdzie ostrożn ie złożyła  
dziecko spowrotem  do kołyski. 
D opiero potem, pełna dumy ze 
swych w yczynów , zabrała się do 
posiłku.

M O R, Z E
P O L S K I E

W stałem  i podszedłem do n iej. N ie  spuszczając ze mnie rzuciłem  sie przed m a na koiana i otoczyw szy ją  ręko- 
oczu. oparła się o drzw i. W a rg i je j  poruszały się i zbla- ma, rzekłem :
ala tan, że zapytałem , czy się mnie boi. Schyliła  g łow ę | (D  c. n .).

O D C Z Y T  R A D I O W Y  
Z K R A K O W A
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ty i wyjaśnienia cy frą (K  ) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odnnwiada.
W ydział ogłoazeń: Zgoaa 1, tel. 691-66 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6  wiecz.
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